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L i s t  o b y w a t e l a
W r. 1953 do instancji partyjnych, instytucji, 

urzędów i redakcji wpłynęło ogółem ponad 
milion listów, skarg i zażaleń od ludności. 
O czym świadczy ta liczba?' Niewątpliwie
0 tym, że w naszym życiu jest jeszcze wiele 
braków, niedociągnięć, że wiele jest biurokracji
1 bezduszności w pracy różnych ogniw apara­
tu państwowego i gospodarczego.

Ale przede wszystkim — i to jest najważ­
niejsze, ta wielka liczba listów ludności świad­
czy o ogromnym zaufaniu do władzy ludowej,
o serdecznym związku społeczeństwa z tą wła­
dzą. Wystarczy wczytać się w listy pisane do 
którejkolwiek rady narodowej, czy którejkol­
wiek redakcji — listy pisane jakże często ręką 
nienawykłą do pióra — aby uzmysłowić sobie, 
że tak mogą pisać robotnicy, chłopi czy pra­
cownicy umysłowi tylko do swojej władzy i do 
swojej prasy, której sprawy każdego człowieka

instytucji skarg i zażaleń, długo nikt w Brzo­
zowie a-ni w Rzeszowie nie pomyślał.

Gorszym, a niestety nierzadkim jeszcze obja­
wem jest opieszałość, połączona z powierz­
chownym, niedbałym stosunkiem do załat­
wianej sprawy. Po prostu zbycie całej sprawy 
za pomocą nic nie znaczącej odpowiedzi a na­
wet — i bez niej.

7 miesięcy badało prezydium WRN w Lubli­
nie skargę obywatela, który donosił o faktach 
fikcyjnego rozpisywania ziemi w gromadzie 
Chruślina, pow. Puławy, o faktach, w które 
zaangażowany był m. in. sołtys gromady. Nie 
dość, że zlekceważono cenny sygnał, ale i do­
puszczono do tego, by skarżący się obywatel 
był szantażowany przez ludzi, których oskar­
żał, by grożono mu aresztem. Dopiero po in­
terwencji władz centralnych, która doprowa­
dziła do ponownego zbadania sprawy, okazało

pracy są bliskie i drogie. Bije z nich głębokie się, że zarzuty były w pełni słuszne, że trzeba
przekonanie, że każdy słuszny głos obywatela 
będzie przez organa tej władzy wysłuchany, 
że każdy słuszny i realny wniosek — będzie 
wprowadzony w życie. Oto głębokie źródło tej 
ogromnej fali listów ludzi pracy, która jest nie 
do pomyślenia w żadnym innym ustroju, która 
jest wyrazem a jednocześnie i jedną z form 
rzeczywistego ludowładztwa.

Słusznie więc pojęły sens uchwały Partii 
I Rządu o sposobie rozpatrywania skarg i za­
żaleń te liczne instytucje i organa władzy 
państwowej, które widzą w listach, skargach 
i zażaleniach wyraz twórczej, aktywnej posta­
wy społeczeństwa i które traktują te listy jako 
pomoc’ w ciągłym usprawnianiu swej .pracy.

Przez trzy przeszło lata działania uchwały 
nie raz i nie dwa właśnie sygnały zawarte 
w listach ludzi pracy pomogły organom wła­
dzy ludowej zlikwidować wiele przejawów biu­
rokracji 1 kumoterstwa, pomogły utrącić wro­
gie, szkodliwe machinacje kułackie, pozwoliły 
na wyrównanie wielu krzywd osobistych.

Pomogły — naturalnie — tym radom naro­
dowym, które nauczyły się z uwagą i wnikli­
wością patrzeć na wszystkie ludzkie sprawy 
i duże i — na pozór — małe. Pomogły , tym 
radom, które potrafią właściwie korzystać 
z sygnałów zawartych w listach, które potrafią 
dotrzeć do źródła skargi, do jej przyczyny. Dla 
tych rad listy ludzi pracy stały się nieocenio­
nym źródłem wiedzy o potrzebach ludności 
i problemach swego miasta, swej wsi, stały się 
poważną pomocą w ustalaniu właściwego kie­
runku pracy, przyczyniły się do wzmocnienia 
więzi między władzą ludową a ludnością.

Sumiennie i wnikliwie analizuje skargi i za­
żalenia prezydium Rady Narodowej m. Łodzi. 
Nie uszło np. uwagi towarzyszy z Łodzi 
gromadzenie się skarg na trudności w dosta­
niu się do lekarza w łódzkich przychodniach 
i ośrodkach lecznictwa otwartego. W oparciu 
o te skargi Wydział Zdrowia dokonał analizy 
pracy poradni. I stwierdzono, że istnieją możli­
wości poprawienia sytuacji m. in. przez wła­
ściwe rozplanowanie godzin przyjęć i likwida­
cję numerków.

Pisaliśmy niedawno w „Trybunie Ludu“
0 prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Pa­
bianicach, które troskliwym stosunkiem do 
ludzkich spraw, do listów 1 sygnałów ludności, 
zdobyło sobie niemałe zaufanie miejscowego 
społeczeństwa.

Coraz chętniej przychodzą mieszkańcy ze 
swymi bolączkami do prezydium, bo wiedzą, że 
ich sprawami interesują się tu serdecznie
1 wnikliwie. Nie przypadkowo z Pabianic ma­
ły tylko procent spraw, których załatwienie 
leży w kompetencji władz miejscowych, kieru­
ją obywatele do władz centralnych.

Obok tych przykładów właściwego stosunku 
do krytycznych uwag obywateli, wiele można 
jeszcze znaleźć, niestety, faktów lekceważące­
go, formalnego i bezdusznego załatwiania li­
stów i skarg.

Cóż powiedzieć np. o zwyczaju praktykowa­
nym przez prezydium PRN w Brzozowie (woj. 
rzeszowskie) które obywateli składających skar­
gę wzywało „do stawienia się w sprawie oso­
bistego przesłuchania“, za pomocą wezwania 
używanego przez... referat karno-administra­
cyjny. O niedopuszczalności takich praktyk, 
o tym, że są one sprzeczne z duchem samej

zwolnić ze stanowiska sołtysa i przeprowadzić 
poważne poprawki w wymiarze podatków i obo­
wiązkowych dostaw.

Szczególnie ostro należy piętnować nieprze­
strzeganie obowiązujących terminów załatwia­
nia skarg i odwołań. Obywatel czeka nieraz 
miesiącami na odpowiedź w swej sprawie. Zale­
gają w radach narodowych różnych szczebli 
listy ludzi pracy, chłopskie odwołania i poda­
nia! Z reguły np. kilkakrotnie muszą wysyłać 
redakcje pism monity do prezydium Warszaw­
skiej Wojewódzkiej Rady Narodowej w spra­
wach istotnych, bolących ludzkich sprawach.

Powierzchowny stosunek do skarg i wnios­
ków ludzi pracy przejawia się i w tym, że 
często prezydia rad czy też ich wydziały ogra­
niczają się do załatwienia tej czy innej kon­
kretnej prośby obyw.atela. Nie potrafią zaś prze­
prowadzić analizy napływających skarg, wy­
ciągnąć z powtarzających się spraw szerszych, 
ogólniejszych wniosków. Wniosków niezbęd­
nych dla usprawnienia pracy w danej dziedzi­
nie, jak uczyniło to np. w sprawie lecznictwa 
prezydium MRN w Łodzi. 21 e jest także w wie­
lu radach narodowych z kontrolą wykonania 
powziętych w związku ze skargami wniosków.

Wiele rad narodowych musi więc radykalnie 
zmienić swój stosunek do listów. Konieczna 
jest stała troska o pełną sprawność pracy re­
feratu skarg i zażaleń. Ale praca nad skarga­
mi musi przestać być sprawą tylko referatu 
skarg i zażaleń. Listy, skargi i zażalenia lud­
ności winny stać się nie „jeszcze jedną spra­
wą“, która należy do kompetencji rad, lecz 
warsztatem codziennej pracy prezydiów, wy­
działów, komisji rad poszczególnych radnych.

Czuwać powinny nad sprawą skarg organi­
zacje partyjne w aparacie rad. Szczególne ich 
zadanie polegać winno na wychowywaniu pra­
cowników w duchu poszanowania ludzi 
troskliwego stosunku do ich spraw, na ucze­
niu serdecznego i prostego odnoszenia do 
żalącego się obywatela, na czuwaniu nad 
rzetelnym i szybkim załatwieniem spraw.

Sprawa stosunku do listów, ludzi pracy w ra­
dach narodowych powinna być przedmiotem 
okresowych obrad egzekutyw komitetów par­
tyjnych. Analiza sposobu załatwiania skarg, 
analiza problemów, jakie ze skarg wynikają 
— może stanowić wielką pomoc dla prezydiów 
rad. Takiej właśnie pomocy udzieliła pre­
zydium St.RN egzekutywa Komitetu War­
szawskiego, oceniając w ub. roku pracę nad 
listami ludności Warszawy. Egzekutywa wska­
zała m. in. na możliwość zacieśnienia więzi 
z mieszkańcami miasta poprzez wykorzystanie 
przy załatwianiu i kontroli skarg aktywu 
radnych i komitetów blokowych, na koniecz­
ność głębszej analizy problematyki skarg itp.

„Listy ludności do różnych instancji... mówił 
na II Zjeździe Partii towarzysz Bierut_— sta­
ły się u nas wyrazem wzrostu aktywności mas, 
formą ich współuczestnictwa w realizacji poli­
tyki partii i usprawniania działalności organów 
państwa poprzez kontrolę mas. Są one cenną 
formą oddolnej krytyki i powinny stać się po­
ważną pomocą w walce z biurokratycznymi 
i szkodliwymi wypaczeniami aparatu państwo­
wego. Bez takiej krytyki nie podobna uspraw­
niać, regulować i podnosić na wyższy poziom 
całej naszej pracy“.

Słowa te powinny być dyrektywą dla wszyst­
kich działaczy rad narodowych.

W ODWIEDZINACH U SPOtDZIELCOW- SZTURMOWA BRYGADA URODZAJU

Przodujący kombajnerzy 
radzą nad sprawnym sprzętem zbóż

Ponad 500 mało i średniorolnych chłopów z woj. łódzkiego 
bawiło z wycieczką na Wybrzeżu Gdańskim. Na zdjęciu: 
Chłopi z woj. łódzkiego oglądają domki mieszkalne człon­
ków spółdzielni produkcyjnej „Pionier“ w Długim Polu 

w pow. gdańskim.
Foto  CAF — K osycarz

Dużo nauczyliśmy się u was
SZCZECIN Ok. 2 tys. m ało l 

średn ioro lnych  chłopów z w oje­
w ództw : w arszaw skiego, rzeszow­
skiego i lubelskiego przebyw ało 
osta tn io  z w ycieczkam i na Wy­
brzeżu Szczecińskim . Po zw iedze­
niu Szczecina, portu  uczestnicy 
w ycieczek odw iedzili dziesiątki 
spółdzielni p rodukcy jnych  woj 
szczecińskiego

Spółdzielcy pokazyw ali gościom 
sw ój wspólny dobytek, dzielili sie 
z nimi gospodarskim i uwagam i.

W spółdzielni p rodukcyjnei 
Z w ierzynek. pow Łobez, k ilk u ­
dziesięcioosobow a grupa chłopów 
z pow Riłyorai woj lubelskiego 
z podziwem  oglądała p ięknie 
u trzym ane oydło, sporą chlew nię 
liczącą już dziś 77 sztuk św iń. a 
także ładne zhoża na polach

Chłopi ?. pow iatu K raśnik z d u ­

żym  uznaniem  m ów ili o gospo­
darce  spółdzielców  z W ąwolnicy, 
gdzie ład i porządek w idać na 
każdym  k roku , zw łaszcza w obo­
rze i chlew ni. Szczególnie spodo­
bało im się dobrze rozw inięte 
w arzyw nictw o, k tó re przynosi 
spółdzielcom  w ielk ie  dochody.

„Dużo nauczyliśm y się u w as — 
pow iedział Jeden z rolników , ob 
Woś. — Przyda nam  się wasze 
dośw iadczenie, gdy będziem y za­
kładali u nas spółdzielnie. A że 
pow stanie ona, to wiem na pew­
no Po to  przecież chłopi m nie 
w ysłali, abym  się dobrze p rzypa­
trzył i im opow iedział, Jak i co 
Teraz mam co mówić. Powiem 
im, że jeśli chcą żyć lepiej, trze- 
oa pracow ać w spólnie, po now e­
mu. tak  jak w y“ .

1 7 -2 7  czerwca w Warszawie 
Międzynarodowe^ Spotkanie Architektów

W Warszawie odbyła się 
dwudniowa narada przodują­
cych kombajnerów, w czasie 
której radzono nad sposobami 
sprawnego i szybkiego zbioru 
zbóż w tegorocznej kampanii 
żniwnej.

W drugim dniu na obrady 
przybył I zastępca Prezesa 
Rady Ministrów — tow. Ze­
non Nowak.

W czasie narady 40 przodu­
jących kombajnerów, zabiera­
jąc glosy w dyskusji, podzie­
liło się swoimi doświadczenia­
mi w pracy i omówiło zadania, 
jakie stoją w bieżącym roku 
przed obsługą tysiąca kom­
bajnów, które pracować będą 
na polach PGR i spółdzielni 
produkcyjnych.

W dyskusji zabrał głos I za 
stępea Prezesa Rady Mini­
strów tow. Zenon Nowak, 
który mówił o roli kombajne­
rów, o ich poważnych zada­
niach w nadchodzących żni­
wach, o konieczności zapew­
nienia kombajnerom warun­
ków dla nieprzerwanej wydaj­
nej pracy tych nowoczesnych 
maszyn. Tow. Nowak akcen­
tował konieczność należytego 
przygotowania kombajnów do 
żniw, przygotowania odpo­
wiedniej obsługi i właściwego 
zorganizowania jej pracy.

Mówca zaapelował do kom 
bajnerów o to, aby troskliwie 
opiekowali się tymi cennymi 
maszyrfami, aby chronili je 
przed uszkodzeniami, aby wy­
dajna pracą przy zbiorze plo­
nów pokazali pracującym chło­
pom. jak wielką oszczędność 
sit ludzkich 1 czasu daje sto­
sowanie tych wspaniałych 
maszyn.

Wielu dyskutantów poruszy­
ło sprawę organizacji pracy 
kombajnów. M. in. kombajner 
Kujawa z POM-u Dębno, 
stwierdził, że sukcesy swoje 
osiągnął dzięki dobrej organi­
zacji pracy. „Ani pól godziny 
nawet nie czekałem w czasie 
żniw na odbiór ziarna. Spół­
dzielnie produkcyjne, w któ­
rych pracowałem, przygotowa­
ły do odbioru ziarna specjalne 
wozy, których pojemność rów­
na się pojemności zbiornika w 
kombajnie“.

Inne warunki pracy miał 
kombajner Jankowlcz z zespo­
łu PGR Zelmowo (pow. Ło­
bez). Przez trzy dni czekał on 
w ub. roku na przydział pól 
do koszenia w zespole PGR 
Gryfice. Ponadto — jak 
stwierdził — nie zaopatrywa­
no go w terminie w paliwo 
i żywność i nie zorganizowano 
sprawnego odbioru ziarna. 
Wypadków takich było więcej, 
toteż kombajnerzy nie zawsze 
mogli osiągnąć takie wyniki, 
na jakie pozwala dobre wyko­
rzystanie kombajna.

Kombajnerzy podkreślali, że 
o wynikach ich pracy świadczą 
nie tylko ilości hektarów, 
z których skosili zboże, ale 
także i ilość ziarna. Staranna 
praca kombajnera umożliwia 
uniknięcie strat. „Dzięki sta­
rannej pracy — powiedział na 
naradzie kombajner Wojtowicz 
z PGR Jeziernik (woj. kosza­
lińskie) — zebrałem w ub 
roku swoim kombajnem 620 
ton zboża“.

W roku ubiegłym znaczna 
część kombajnerów przystępo­

wała do pracy tymi wysoko- 
wydajnymi maszynami po raz 
pierwszy. Brak im było do­
świadczenia i praktyki, dlatego 
też z początku nie mogli oni 
uzyskać wysokich wyników. 
Mówił o tym m. in. przodują­
cy kombajner Hubczuk z ze­
społu PGR Kalisz Pomorski.

Nasza praca w ub. roku była 
ciężka, bo brak nam było do­
świadczenia. Dziś my, do­
świadczeni już kombajnerzy, 
musimy pomóc kolegom, którzy 
w roku bieżącym po raz pierw­
szy siądą na kombajny“.

Wielu dyskutantów poruszy­
ło sprawę szkolenia kombajne­
rów. Stwierdzono m. in., że 
dotychczas niewłaściwie do­
bierano kandydatów na kombaj- 
nerów. Jak powiedział tow. 

Juracz z ośrodka szkoleniowe­
go POM w Radymnie często 
przysyłani są na kurs ludzie 
nie znający wsi, a przecież 
najodpowiedniejszymi kandy­
datami są dotychczasowi po­
mocnicy kombajnerów, którzy 
już praktycznie znają tę ma­
szynę.

Kombajnerzy podkreślali 
również, że w okresie żniw 
powinna być zabezpieczona po­
moc mechaników, którzy by 
stale czuwali, codziennie nad 
maszyną.

Na zakończenie narady 
przodujący kombajnerzy podję­
li uchwałę, w której zobowią­
zują się sprawnie przeprowa­
dzić tegoroczne żniwa, lepiej 
wykorzystać kombajny, rozwi­
nąć współzawodnictwo o jak 
najwyższą wydajność kombaj­
nów. (PAP)

Lublin przed obchodem 10-lecia
Z inicjatywy Paryskiego Ko 

mitetu Międzynarodowego Spo­
tkania Architektów — w dniach rnianv doświadczeń, jest , na-* < -i « r\  —» _______ L. _  . . .   L i łń n m .n U  ełrtc'ii nod 17 do 27 czerwca br. w 
Warszawie odbędzie się spot­
kanie architektów, w którym 
udział wezmą wybitni archi­
tekci i prezydenci miast róż­
nych krajów catego świata.

Uczestnicy spotkania wy­
mienią swe doświadczenia z 
dziedziny odbudowy i prze­
budowy miast zniszczonych na 
skutek działań wojennych oraz

budowy nowych miast i osiedli. 
Celem spotkania, obok wy-

wiązanie bliższych stosunków 
przyjaźni i współpracy między 
architektami różnych krajów.

Przybyli na spotkanie archi­
tekci zagraniczni będą mieli 
możność — na zaproszenie Sto 
warzyszenia Architektów Pol­
skich — zwiedzenia Polski, za­
poznając się z postępami odbu­
dowy w różnych dziedzinach 
naszego życia. (PAP)

W 16 dni m ontai parowozu
KRAKÓW. W Fabryce Loko­

motyw im. Feliksa Dzierżyń­
skiego w Chrzanowie dokonany 
został niezwykły w historii za­
kładów wyczyn. Całkowity 
montaż parowozu normalnotoro­
wego „01-49“ przeprowadzono 
tu w rekordowym czasie — 16 
dni, tj. o 4 dni krócej niż prze­

widuje harmonogram. Wszyst­
kie prace wykonane zostały bez 
usterek, a komisja odbiorcza nie 
wniosła żadnej reklamacji.

Skróconym montażem paro­
wozu kierował znany i ce­
niony, posiadający 30-letnie 
doświadczenie fachowiec, star­
szy mistrz Karol Czopek.

Lublin i Z ie m ia  Lubelska 
przygotowują się do godnego 
uczczenia 10 rocznicy wyzwo­
lenia.

Całe śródmieście Lublina, Je­
go główna arteria — ulica Kra­
kowskie Przedmieście, Podzam­
cze, Zamek — to jeden wielki 
plac budowy. W promieniach 
letniego słońca mozaiką różno­
rodnych barw odcinają się od 
młodej zieleni drzew świeżo o- 
tynkowane elewacje stylowych 
kamieniczek Starego Miasta.

Wokół Zamku, obok wznoszo­
nych czerwonych murów wiel­
kiego osiedla mieszkaniowego 
rozciągają się rozległe tereny

przygotowywanej obecnie Wy­
stawy Rolniczej.

Prace te — to pierwszy frag­
ment zapoczątkowanej przed 
kilku miesiącami realizacji wiel­
kiego i długookresowego planu, 
mającego na celu uporządkowa­
nie Lublina i nadanie mu wiel­
komiejskiego charakteru.

Stare Miasto przybiera obecnie 
renesansowy pierwotny wygląd.

Ożywiony ruch*.panuje rów­
nież na Zamku Lubelskim, któ­
rego fundamenty kładli jeszcze 
pierwsi książęta piastowscy. W 
salach południowego skrzydła 
gmachu już wkrótce znajdzie 
pomieszczenie Wystawa Rolni­

cza oraz Muzeum Regionalne. 
Skrzydło północne będzie po 
przebudowie mieścić centralny 
lubelski Dom Kultury.

W Iecie bieżącego roku Lu­
blin otrzyma przebudowa­
ną i znacznie rozszerzoną sce­
nę i widownię Teatru im. 
Osterwy, Międzynarodowy Klub 
Prasy i Książki, estradę kon­
certową na Podzamczu i szereg 
innych obiektów kulturalnych. 
W tym samym okresie urucho­
mionych będzie aż 200 nowych 
placówek handlowych 1 usługo­
wych — sklepów, kawiarni, re­
stauracji itp. Miasto otrzyma 
również dwa wielkie nowocze­
sne hotele miejskie,

Kryzys rządowy we Francji

Mendes-France tworzy nowy gabinet

Rogi mgłowe dla okrętów produkujemy 
w Słupsku

(a) KOSZALIN. 32 sztuki 
pierwszych produkcji krajowej 
okrętowych rogów mgłowych, 
przyrządów do dawania sygna­
łów na statkach w czasie mgły, 
opuściło ostatnio Zakłady Sprzę­
tu Okrętowego w Słupsku.

Nowe rogi mgłowe składają 
się z 2 cylindrów powietrznych, 
membrany i tuby głosowej a

pompowane ręcznie wydają do­
nośne sygnały.

Po wypróbowaniu prototypu 
polskiej konstrukcji rogu mgło- 
wego zakłady przystąpiły do se­
ryjnej produkcji. Nowowyprodu- 
kowane rogi mgłowe zostały już 
dostarczone dla stoczni w Gdy­
ni, Gdańsku i Szczecinie. Za­
kłady zaopatrywać będą w rogi 
mgłowe również statki rzeczne.

A n d r y c h o w s c y  i n ż y n i e r o w i e  i ich s i l n i k i
Gdzieś na początku br. odby­

ła się w PKPG konferencja 
przedstawicieli przemysłu ma­
szynowego i rolnictwa. Radzono 
nad polepszeniem zaopatrzenia 
wsi w silniki. Okazało się, że za 
mało mamy silników o więk­
szej mocy powyżej 10 KM, do 
nowych typów maszyn, m. in

młocarń MC-85. POM-y i PGR-y 
z reguły potrzebują większych 
silników Po dyskusji zapadła de­
cyzja zamówienia w Andrycho- 
wskiej WSM silników typu S-62 
o mocy 18 KM.

Tymczasem w Andrychowie 
zamówienie to wywołało nie­
małe zamieszanie, gdyż były po­

ważne trudności ze zwiększe­
niem produkcji silników S-62.

Nie skończyło się jednak na 
biadoleniu i wykręcaniu się od 
niewygodnej produkcji. Na jed­
nej z narad, główny inżynier 
Ryszard Werner i główny kon­
s t r u k to r  inż. Roman Blocki za­
częli się zastanawiać: dowiedz-

No, która z nich łatwiej obsługiwać: lekki i zwrotny S-60. 
Rolnictwo będzie chyba zadowolone z naszej 14-konnej „s 

Werner (pierwszy z lewej) do inż. Błockiego

czy niezdarny i ciężki S-62? 
nśćitziesiątki" — mówi inż. 
i toio. Smaży

Z djęcie autora

my się u licha, do czego i ko­
mu właściwie te silniki mają 
służyć?

Kiedy dowiedziano się, że 
mają służyć rolnictwu, wyda­
wało się, iż przybyły nowe, nie 
do zbicia argumenty za tym, że 
S-62 nie należy produkować... 
bo jest i za ciężki, wywrotny i 
nie przystosowany do przerzu­
cania z miejsca na miejsce itp.

Zakomunikowano o tym 
PKPG, ale równocześnie inż. 
Błocki nie przestał myśleć nad 
znalezieniem wyjścia. — Trze­
ba rolnictwu dać dobry silnik 

rozmyślał. Czy nie można by 
tej całej sprawy rozwiązać wła­
snymi siłami? Podzielił się tym 
z inż. Wernerem. I podczas je­
dnej ż takich, pełnych, frasun­
ku rozmów któryś z nich 
rzucił projekt: A gdybyśmy 
tak usprawnili dotychczasową 
„60-tkę“?

Zapalił się do tego pomysłu 
inżynier Błocki — jeden z naj­
ruchliwszych racjonalizatorów 
WSM, prawdziwy silnikowy fa­
natyk. Zapaliła się do niego za­
łoga. Bez rysunków, doświad­
czalnie, w ciągu kilku tygodni 
zbudowano prototyp wzmocnio­
nego S-60. Niewielkim kosztem 
zmieniono kilka części. Przysto­
sowano do zwiększonych obro­
tów panewki, przez zmianę 
konstrukcji i zastosowanie in­
nego stopu.

Trzeba było dokonać wielu 
obliczeń, dokonać wielu do­
świadczeń. Pierwsze — robił 
inż. Błocki, drugie — młody 
technik, kierownik sekcji badań

działu konstrukcyjnego, tow. 
Marian Smaza. Jeszcze trzy lata 
temu był tokarzem, nie znał się 
na zawiłościach techniki sil­
nikowej. Dziś razem z najtęż­
szymi inżynierskimi głowami 
Andrychowa uczestniczył w na­
rodzinach prototypu.

Roboty było niemało — były 
też niepowodzenia, bo silnik 
musiał być i wytrzymały na więk 
sze niż dotąd obciążenie i nie­
wiele więcej zużywać paliwa. 
Wreszcie inż. Błocki, tow. Sma­
za i inż. Werner mogli sobie po­
wiedzieć, że prototyp zdał egza­
min i można przystąpić do o- 
pracowywania dokumentacji na 
masową produkcję.

Wzmocniony S-60 ma obe­
cnie moc wyższą o 4 KM, o 400 
obrotów więcej i... niewiele 
wyższą cenę od swego proto­
plasty.

Rolnictwo otrzyma silniki 
tańsze niż przewidywano na 
owej konferencji w PKPG.

Słuszna i prawdziwie gospo­
darska inicjatywa andrychow 
skich inżynierów może być 
przykładem, że możliwości 
oszczędzania tkwią nawet tam, 
gdzie pozornie nie ma nic do 
zrobienia...

Nie poprzestają oni zresztą 
na ’ tym. I nż. Błocki z całym 
działem konstrukcyjnym przy­
gotowują się do dalszego upro­
szczenia konstrukcji wszystkich 
produkowanych przez fabrykę 
silników.

A już dziś myśli o tym. jak 
wzmocnić silnik S-60 do 16 KM.

ANDRZEJ ZMUDA

(f) PARY2 (PAP). Deputo­
wany radykalny Mendes-Fran­
ce, który przyjął powierzoną 
mu przez prezydenta Coty‘ego 
13 bm. misję utworzenia no­
wego rządu francuskiego, prze­
prowadzi! szereg rozmów z wy­
bitnymi przedstawicielami fran­
cuskiego życia politycznego. 
Odbył on m. in. rozmowy z 
przewodniczącym Zgromadze­
nia Narodowego Troquerem i 
przewodniczącym Rady Repu­
bliki Monnervillem, Mendes- 
France spotkał się również z 
szefem sztabu generalnego gen. 
Guillaume oraz szefami szta­
bów wojsk lądowych, lotnictwa 
i marynarki wojennej. Mendes- 
France odbył rozmowę z Bi­
dault, który wbrew poprzedniej 
zapowiedzi ■ oświadczył, że nie 
wyjedzie z Paryża, dopóki 
trwać będzie kryzys rządowy. 
Kierownictwo delegacji francu­
skiej na konferencję genewską 
obejmie przez ten czas amba­
sador J. Chauvel.

Według przypuszczeń agen­
cji zachodnich w środę 16 bm. 
Mendes-France stanie przed 
Zgromadzeniem Narodowym 
ubiegając się o inwestyturę, tzn.

0 przyznanie mu pełnomocnic­
twa do utworzenia rządu.

(f) MOSKWA (FAP). Jak do­
nosi agencja TASS z Delhi, pra­
sa hinduska żywo komentuje 
kryzys rządowy we Francji. 
Dziennik „Hindustan Times“ pi­
sze, że Bidault „prowadzi! po­
dwójną grę w Genewie“. Uda­
jąc, że jest zwolennikiem po­
kojowego uregulowania kwestii 
indochińskiej — pisze dziennik 
— Bidault snuł przez cały czas 
intrygi w kierunku uzyskania 
obcej pomocy w celu — jak się 
wyrażał — podtrzymania honoru
1 prestiżu Francji, nawet jeśli­
by to groziło niebezpieczeń­
stwem wojny światowej. Dzien­
nik „Hindustan Standard“ za­
znacza: Głosowanie przeciwko 
koalicji Laniel, Bidault I Pleven, 
świadczy o upadku zaufania do

Dalekim

we Francji świadczy dobitnie, 
że metoda stosowania sity do 
obrony niepopularnych posunięć 
nie wytrzymuje krytyki™ Glo­
sowanie przeciwko rządowi La­
nicia jest jednocześnie potępie­
niem koalicji zachodniej ze 
Stanami Zjednoczonymi na

NOWY JORK (PAP). — 
Dziennik „New York Times“ ko­
mentując w artykule redakcyj­
nym kryzys rządowy we Fran- 
cji stwierdza, że wynik glosowa­
nia w Zgromadzeniu Narodo­
wym „oznacza niewątpliwie po­
rażkę dla Zachodu. W wyniku 
glosowania powstaje ewentual­
ność, że Zachód będzie musiał 
wyrzec się układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, 
gdyż — pisze dziennik — „wy­
gląda na to, Iż każdy nowy rząd 
będzie jeszcze bardziej wrogo 
odnosił się do tego układu ani-polltyki Zachodu na

Wschodzie™ kryzys polityczny 1 żeli rząd Lanlela“.
Nowa próba nacisku USA na Francję i Wiochy
(f) NOWY JORK (PAP). Pod­

sekretarz stanu Livingston Mer­
chant przemawiając w senac­
kiej komisji spraw zagranicz­
nych zażądał zmodyfikowania 
ustawy o „pomocy“ amerykań­
skiej w sposób, który by umo­
żliwił wstrzymanie pomocy dla 
Francji i Włoch, dopóki rządy 
tych krajów nie ratyfikują u-

kładu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“.

Komentując wniosek Mer­
chants przewodniczący senac­
kiej komisji spraw zagranicz­
nych oświadczył, że będzie to 
„świetny sposób“ zmuszenia 
Włoch i Francji do ratyfikowa­
nia układu o „europejskiej 

wspólnocie obronnej“,

Apel Zgromadzenia Ludowego w sprawie walki o niezawisłość i pokój
(f) PARYŻ (PAP). Zgroma­

dzenie Ludowe w sprawie wal­
ki o niezawisłość i pokój, w 
kiórym bierze udział kilka ty­
sięcy delegatów z catej Fran­
cji, kontynuowało 13 czerwca 
obrady w Paryżu.

Posiedzenie otworzyła krót­
kim przemówieniem członek 
prezydium Krajowej Rady Po­
koju, pani Farge. Podkreśliła 
ona znaczenie obrad Zgroma­
dzenia Ludowego w sprawie

walki o niezawisłość i po­
kój, które odbywają się 
w chwili, gdy większość 
parlamentu potępiła politykę 
rządu w sprawie Indochin i 
stanowisko zajęte przez dele­
gację francuską w Genewie .

Na zakończenie obrad dele­
gaci jednomyślnie uchwalili a- 
pel do narodu francuskiego.

W apelu tym podkreśla się 
konieczność zjednoczenia wszy­
stkich sit narodu w walce o od­

rzucenie układu o „europej- 
skiej wspólnocie obronnej“, w 
walce o pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego, o bez­
pieczeństwo zbiorowe wszyst­
kich krajów Europy, o zaprze­
stanie działań wojennych i u- 
regulowanie politycznych pro­
blemów w 'Indochinach, o za­
kaz używania broni masowej 
zagłady i zawarcie porozumie­
nia w sprawie redukcji zbro­
jeń.

Sukces wyborczy sił postępowych we Włoszech
(f) RZYM. — Dziennik „Uni­

ta“ opublikował dane o wyni­
kach wyborów samorządowych 
w szeregu okręgów.

Komuniści, socjaliści i nieza­
leżni demokraci, którzy wysta­
wili oddzielne lub wspólne li­
sty, zdobyli 370.078 głosów (43,6 
proc.). W wyborach z 7 czerwca

1953 r. liczba głosów oddanych 
na te listy wynosiła 349.938 
(39,8 proc.).

Partie rządowe (chadecja, pra- 
wicowi-socjaliści, liberałowie i 
republikanie), które wystawiły 
oddzielne lub wspólne listy, ze­
brały 267.790 głosów (32,16 
proc.). W wyborach z 7 czerwca

1953 r. partie te zdobyły 290.106 
głosów (33,07 proc.).

Monarchiści i neofaszyści, któ­
rzy wystawili wspólne lub od­
dzielne listy, zebrali 7,5 proc, 
głosów wobec 8,8 proc. uzyska­
nych w wyborach z 7 czerwca 
1953 r,
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Nowe propozycje ZSRR w sprawie komisji mieszanej 
i komisji państw neutralnych w Indochinach

Oświadczenie Bevana
(f) LONDYN (PAP). W czasie 

przemówienia wygłoszonego 12 
bm. w Strathaven (hrabstwo 
Lanark) Bevan oświadczył, że 
podejmowane są obecnie pró­
by zerwania konferencji ge­
newskiej. Poważne niebezpie­
czeństwo — powiedział Be­
van — „powstało w związ­
ku z tym, że Stany Zjed­
noczone postanowiły nie tylko 
nie uznawać Chin komunistycz­
nych, lecz poddać je ostracyz­
mowi i otoczyć pierścieniem 
wrogich państw. Uznanie Chin 
i dopuszczenie ich do ONZ — 

to, moim zdaniem, posunięcie, 
które bezwzględnie umożliwi 
znalezienie drogi do pokoju w 
Genewie".

Nawiązując do polityki An­
glii Bevan oświadczył: „Anglia 
popełnia poważny błąd wlokąc 
się w ogonie Stanów Zjednoczo­
nych. Oświadczam to w tym 
miejscu w imieniu przytłacza­
jącej większości Anglików“.

Wyrok w procesie 
uczestników wypadków 

17 czerwca 1953 r. w NRO
(f) BERLIN (PAP) — Jak już 

donosiliśmy, 10 bm. przed Są­
dem Najwyższym NRD odbył 
się proces przeciwko 4 agentom 
wywiadów zachodnich, którzy 
brali udział w próbie przepro­
wadzenia puczu faszystowskie­
go w dniu 17 czerwca 1953 r., 
zmierzającego do obalenia wła­
dzy robotniczo - chłopskiej w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, oraz w przygotowa­
niach do nowego podobnego pu­
czu.

Główny oskarżony Silgradt 
zajmował kierownicze stanowi­
sko w tzw. biurze wschodnim 
„Wolnej Partii Demokratycz­
nej“ w Niemczech zachodnich. 
Silgradt przyznaje się, że zdo­
byte wiadomości szpiegowskie 
przekazywał agentom wywiadu 
amerykańskiego oraz że zajmo­
wał się werbowaniem szpiegów 
na terenie NRD.

Również pozostali oskarżeni 
przyznali się do współpracy z 
wywiadami państw zachodnich 
i tzw. urzędem Blanka.

14 bm. Sąd Najwyższy Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej wydal wyrok skazujący 
oskarżonych: dr. W. Silgradta 
i W. Mangelsdorfa na 15 lat 
więzienia, H. Fooldnera na 10 
lat więzienia i H. Gassa na 5 
lat więzienia.

Przeciw
międzynarodowemu 
zjazdowi faszystów

(f) BERLIN (PAP). W Szlezwi- 
ku-Holsztynie robotnicy — człon­
kowie partii socjaldemokratycz­
nej i partii komunistycznej oraz 
bezpartyjni stanowczo domaga­
ją się zakazu międzynarodowe­
go spotkania faszystów, które 
ma się odbyć 24 czerwca w Lu­
bece.

Spuszczenie na wodą 
statku ra zec iego 

zbudowanego w Belgii
(fi BRUKSELA (PAP) 12 czerwi-.- 

został spuszczony  na wodę sta te k  
„A lek san d er R adiszczew ' zbudow a 
ny na zam ów ienie Zw iązku Radzie 
ck iego  w jednej ze stoczni belgli 
sk ich

P ra sa  belg ijska  p o d k reśla , że ra  
dzieck ie  zam ów ienia na  budow ę 
sta tków  zapew nia ją  p racę  tysiącom  
robotn ików , k tó rym  zag raża ło  bez 

robocie .

(f) GENEWA (PAP). — 0-
głoszono tu komunikat następu­
jącej treści:

14 czerwca odbyło się nie­
jawne posiedzenie 9 delegacji, 
na którym toczyła się dalsza 
dyskusja nad kwestią przywró­
cenia pokoju w Indochinach. 
Następne"niejawne posiedzenie 
wyznaczono na dzień 16 czerw­
ca.

Jak informują w kołach 
dziennikarskich, 15 bm. odbę­
dzie się plenarne posiedzenie 
konferencji genewskiej, poświę­
cone kwestii koreańskiej.

*
Jak podają w kołach dzien­

nikarskich, na niejawnym po­
siedzeniu konferencji genew­
skiej 14 bm., delegacja radzie­
cka zgłosiła propozycje doty­
czące składu, kompetencji i 
trybu pracy Wojskowej Komi­
sji Mieszanej oraz Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych.

W myśl propozycji radzie­
ckich, w skład komisji miesza­
nej winni wejść w równej licz­
bie przedstawiciele dowództw 
naczelnych obu stron. Główny 
przedstawiciel każdej ze stron 
komisji mieszanej powinien być 
w randze generała. Komisja 
mieszana powołuje z kolei mie­
szane grupy inspekcyjne, zło­
żone na zasadach parytetu 
z członków wydelegowanych 
przez obie strony.

Propozycje radzieckie — po­
dają w poinformowanych ko­
łach dziennikarskich — precy­
zują dalej pełnomocnictwa ko­
misji mieszanej. Ma ona spra­
wować kontrolę nad ścisłym 
wykonaniem planu przegrupo­
wania sił zbrojnych w odpowie­
dnich strefach, czuwać nad 
tym, by zaprzestanie ognia na­
stąpiło powszechnie, równocze­
śnie i całkowicie, ma też regu­

lować w drodze rokowań wszel­
kie kwestie związane z naru­
szeniem warunków rozejmu.

Komisja mieszana i komisja 
państw neutralnych działać po­
winny równolegle. Wykluczo­
ne jest podporządkowanie jed­
nej z tych komisji drugiej ko­
misji.

Co się tyczy Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych, to de­
legacja radziecka zaproponowa­
ła na członków tej komisji — 
jak donoszą w kołach dzienni­
karskich — następujące pań­
stwa neutralne: Indie, Polskę, 
Czechosłowację i Pakistan. De­
legacja radziecka podkreśliła 
przy tym, że termin „państwo 
neutralne“ rozumieć należy w 
tym sensie, iż są to państwa, 
których siły zbrojne nie brały 
udziału w działaniach wojen­
nych w Indochinach. Komisja 
ta powinna składać się — na 
zasadach parytetu — z przedsta­
wicieli każdego z uczestniczą­
cych w niej państw. Również 
ta komisja tworzy grupy inspe­
kcyjne, złożone w równej licz­
bie z oficerów mianowanych 
przez każde z zainteresowanych 
państw neutralnych. Zadaniem 
komisji państw neutralnych 
jest nadzorowanie, obserwowa­
nie i inspekcjonowanie oraz 
przeprowadzanie dochodzeń w 
kwestiach związanych z wyko­
naniem warunków rozejmu. 
Pełni ona swe funkcje za po­
średnictwem swoich grup in­
spekcyjnych.

Propozycje radzieckie prze­
widują, że w pewnych zasad­
niczych sprawach (kwestie 
związane z pogwałceniem wa­
runków rozejmu pociągającym 
za sobą naruszenie granic lub 
obszaru jednej ze stron, zagad-’ 
nienie- poprawek i uzupełnień 
do warunków rozejmu itd.) 
uchwały komisji państw neu­
tralnych zapadać powinny na 
podstawie jednomyślności człon-

cja ta — zaznaczył on — ma 
bezpośredni związek z Indone­
zją, ponieważ w Genewie roz­
strzyga się niezwykle doniosłe 
problemy Azji. Dlatego też pra­
gniemy, aby konferencja ge­
newska dała jak najlepsze re­
zultaty“.

Dziennik „Harian Rakjat“ 
opublikował oświadczenie wice­
premiera Indonezji Wongsonego- 
ro, który stwierdził, że Indone­
zja nie chce się podporządko-

2 czerwca wiceminister lot­
nictwa USA James Douglas od­
leciał do Korei południowej w 
towarzystwie dowódcy wojsko­
wych sił lotniczych USA na Da­
lekim Wschodzie. Przeprowadzą 
oni inspekcję amerykańskich 
baz lotniczych w Korei połud­
niowej. Jednocześnie na wyspie 
Okinawa rozpoczęły się 2-tygod- 
niowe wielkie manewry wojsko­
we, na które przybył w charak­
terze obserwatora zastępca do­
wódcy naczelnego, amerykań­
skich sił zbrojnych na Dalekim 
Wschodzie — Thomas Hickey.

ków komisji. W innych spra­
wach natomiast, jak np. kon­
trola nad wykonaniem zakazu 
sprowadzania nowych sił zbroj­
nych i nowego sprzętu itp., u- 
chwały podejmowane będą 
zwykłą większością głosów. W 
wypadku równej ilości głosów 
za i przeciw, rozstrzyga głos 
przewodniczącego.

O swych uchwałach komisja 
państw neutralnych informuje 
komisję mieszaną, która podej­
muje odpowiednie kroki lub też 
przekazuje sprawę z powrotem 
do komisji państw neutralnych 
w celu ponownego rozpatrzenia. 
W wypadku zaś, kiedy ponow­
ne rozpatrzenie sprawy nie da 
należytych wyników, komisja 
państw neutralnych zawiada­
mia o tym niezwłocznie komi­
sję mieszaną i państwa gwa­
rantujące. Jeżeli strony repre­
zentowane w komisji miesza­
nej okazują się niezdolne do 
uregulowania danej kwestii, 
państwa gwarantujące podejmą 
ze swej strony odpowiednie 
kroki, aby zlikwidować naru­
szenie rozejmu lub zapobiec 
groźbie naruszenia rozejmu.

Gwarancji wykonania warun­
ków rozejmu miałyby podjąć 
się państwa uczestniczące w 
konferencji genewskiej. Jeżeli 
komisja mieszana i Komisja 
Nadzorcza Państw Neutralnych 
okażą się niezdolne do podjęcia 
odpowiednich kroków, by zli­
kwidować naruszenie rozejmu 
lub zapobiec Groźbie naruszenia 
rozejmu — państwa gwarantu­
jące zwołują zebranie w celu 
podjęcia decyzji o wszczęciu ko­
lektywnej akcji.

Jak informują, delegat USA 
Bedell Smith wypowiedział się 
przeciwko nowym propozy­

cjom radzieckim. Przedstawiciel 
Francji Chauvel oświadczył, że 
propozycje radzieckie wymagają 
zbadania. Interesował się on 
kwestią, kto będzie przewodni-

wywać dyktatowi amerykań­
skiemu, lecz pragnie utrzymy­
wać przyjazne stosunki z kra­
jami demokratycznymi, a w 
szczególności z Chińską Repu­
bliką Ludową. Przyjazne sto­
sunki z tymi krajami — pod­
kreślił on — przyczynią się do 
rozwoju ekonomiki Indonezji.

Wongsonegoro wskazał na 
doniosłe znaczenie przybycia za 
kilka dni do Dżakarty delegacji

Na dzień 15 czerwca zwo­
łana została do Seulu, zor­
ganizowana przez Li Syn- 
mana, konferencja z udzia­
łem przedstawicieli rządów mar­
ionetkowych Korei południowej. 
Wietnamu baodaiowskiego, kuo- 
mintangowców, Syjamu i Fili­
pin. Li Syn-man otrzymał od 
USA rozkaz aby za wszelką ce­

nę starał się na tej konferencji 
zmontować agresywny blok woj­
skowy z udziałem przedstawi­
cieli pięciu wymienionych 
marionetkowych reżimów.

Przedstawiciel połączonej

czącym komisji neutralnej. De­
legat brytyjski Eden domagał 
się m. in. odrębnego potrakto­
wania kwestii Laosu i, Kambo­
dży.

Na zastrzeżenia i wątpli­
wości poszczególnych delegatów 
odpowiedział minister Mołotow. 
Jak podają w kołach dzienni­
karskich, wyjaśnił on, że jeśli 
chodzi o przewodniczącego Ko­
misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych, to według propozycji 
radzieckiej na przewodniczące­
go przewidziany jest delegat 
pierwszego z państw wymienio­
nych na proponowanej liście, 
a mianowicie Indii, która to 
kandydatura nie budzi z niczy­
jej strony sprzeciwu. Ponieważ 
niektóre delegacje żądały pod­
porządkowania komisji miesza­
nej Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych przedstawiciel 
ZSRR stwierdził, że tego rodza­
ju wzajemny stosunek obu ko­
misji jest niedopuszczalny. Gdy­
by w wypadku podporządkowa­
nia Komisji mieszanej Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych, 
— komisja mieszana nie zgodziła 
się ze stanowiskiem tej ostat­
niej, to Komisja Nadzorcza 
Państw Neutralnych musiałaby, 
logicznie rzecz biorąc, zmusić 
komisję mieszaną do wykona­
nia otrzymanych rozkazów.

Jakże jednak — miał zapytać 
przedstawiciel ZSRR — można 
zmusić do tego stronę wojującą 
reprezentowaną w komisji mie­
szanej? Konieczne byłoby w tym 
wypadku użycie siły zbrojnej. 
Ale nie na tym przecież pole­
gał celi konferencji genewskiej 
i nie na tej drodze doprowadzić 
można do przywrócenia pokoju 
w Indochinach.

Co się wreszcie tyczy sprawy 
Laosu i Kambodży, to delegacja 
radziecka, jak słychać, nie opo­
nowała przeciwko sugestiom, by 
sprawie tej poświęcić jedno z 
najbliższych posiedzeń.

Indonezja pragnie pokoju i bezpieczeństwa narodów
O świadczenia kierowników rządu indonezyjskiego

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Dżakarty: 

Prasa opublikowała oświad­
czenie premiera Indonezji Sa- 
stroamidżojo, który stwierdza, 
że Indonezja jest niezwykle 
zainteresowana w utrzymaniu 
pokoju i nawiązaniu dobrych 
stosunków ze wszystkimi sąsia­
dującymi krajami. Premier 
stwierdzi! dalej, że Indonezja 
pokłada wielkie nadzieje w kon­
ferencji genewskiej. „Konferen-

W o je n n e  k n o w a n ia  U S A  n a  D a le k im  W s c h o d z ie
(f) PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin omawiając amery­
kańskie przygotowania wojen­
ne w Azji podaje:

B. dowódca 8 armii amery­
kańskiej w Korei, Van Fleet 
odbywa obecnie podróż po
krajach Dalekiego Wschodu.
Prasa zachodnia nie ukrywa, że 
misja Van Fleeta ma na celu 
powiększenie sil zbrojnych rzą­
dów marionetkowych oraz u- 
tworzenie agresywnego bloku 
wojskowego w północno-wschod­
niej Azji, który miałby objąć Ja­
ponię, Koreę południową, Tai­
wan i wyspy Riu-Kiu.

handlowej Chińskiej Republiki 
Ludowej.

•Wongsonegoro oświadczył na­
stępnie, że Indonezja pragnie 
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów. Dlatego też — podkreślił 
on — przywiązujemy wielką 
wagę do mającej się odbyć kon­
ferencji krajów Azji i Afryki. 
W konferencji tej powinna bez­
warunkowo wziąć udział Chiń­
ska republika Ludowa

grupy szefów sztabów sił zbroj­
nych USA, Arthur Radford i 
sekretarz stanu Dulles wezwali 
do Waszyngtonu Carlosa Rom- 
mulo osobistego przedstawicie­
la prezydenta Filipin i szefa 
sztabu armii filipińskiej H. Var- 
gasa. Mają oni przeprowadzić 
rozmowy w sprawie utworze­
nia amerykańsko - filipińskiej 
rady wojskowej i zwiększenia 
liczebności armii filipińskiej.

W wyniku rozmowy Dullesa 
z Ambasadorem Syjamu w USA 
— postanowiono zwiększyć li­
czebność armii syjamskiej.

DLA PODNIESIENIA STOPY ŻYCIOWEJ MAS PRACUJĄCYCH
(f) PRAGA (PAP). 13 

czerwca referat na temat 4 
punktu porządku dziennego — 
„Dyrektywy w sprawie planu 
rozwoju gospodarki narodowej 
na rok 1955 i krótkotermino­
wego planu radykalnego pod­
niesienia produkcji rolnej w 
najbliższych 2—3 latach“ — 
wygłosił V. Siroky.

Mówca podkreślił, że projekt 
dyrektyw w sprawie państwo­
wego planu rozwoju gospodarki 
narodowej na rok 1955 oraz 
projekt dyrektyw w sprawie ra­
dykalnego podniesienia produk 
cji rolnej w najbliższych 2—3 
latach mają na celu dalsze pod­
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących zgodnie z podsta­
wowym prawem ekonomicznym 
socjalizmu.

Rozwój bazy gospodarczej i 
wzrost stopy życiowej mas 
pracujących — mówił Siroky— 
wzmocniły państwo ludowo-de 
mokratyczne i utrwaliły funda­
ment polityczny naszego ustro­
ju — sojusz klasy robotniczej i 
cliło stwa pracującego. VVe 
wspólnym wysiłku nad budową 
socjalizmu lud pracujący Cze 
chosłowacji — robotnicy, chło­
pi i inteligencja pracująca jesz­
cze ściślej skupiły się wokó) 
partii komunistycznej i rządu 
Frontu Narodowego. W toku 
wyko-nywania pięciolatki wzro­
sła znacznie potęga gospodar­
cza naszego państwa i jego zna­
czenie międzynarodowe.

Siroky wskazał, że w celu 
zapewnienia proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej, 
należy niezwłocznie rozwiązać 
następujące podstawowe zada 
nia-
4 osiągnąć w najbliższym 
* czasie radykalny wzrost 
produkcji rolnej, aby zapewnić 
ludności, odpowiednio do rosną­
cych potrzeb, dostateczną ilość 
artykułów spożywczych, w 
szczególności mięsa, zaś prze­
mysłowi lekkiemu i spożywcze­
mu — surowców; 
ey efektywnie i w szybkim 
“  tempie rozwinąć bazę wę­
glową, energetyczną i surow-

Referat tow. V. Siroky'ego na X Zjeździe KP Czechosłowacji
cową w celu zapewnienia roz­
woju przemysłu i pozostałych 
działów gospodarki narodowej 
oraz w celu polepszenia zaopa­
trzenia ludności w artykuły 
powszechnego użytku; 
ęr zwiększyć produkcję arty- 
2  kułów powszechnego użyt­
ku i polepszyć ich jakość;
4 radykalnie podnieść poziom 

pracy transportu kolejowe­
go i samochodowego; 
pr wzmóc w całej gospodarce 
5  reżym oszczędnościowy ja­
ko konieczny warunek dalszej 
realizacji polityki obniżki cen i 
podniesienia stopy życiowej 
ludności.

ZADANIA ROLNICTWA
Obecny stan produkcji rolnej 

można krótko scharakteryzować 
następującymi danymi:

W porównaniu z przeciętny­
mi wskaźnikami z lat 1934— 
1938 zbiory pszenicy z ha zwię­
kszyły się o 18,7 procent, żyta 
— o 13,1 procent, jęczmienia — 
o 17,1 procent, owsa — o 3,7 
procent Nie osiągnęliśmy jesz­
cze poziomu przedwojennego 
zbiorów z ha: ziemniaków, bu­
raka cukrowego, lnu, chmielu 
i niektórych innych roślin.

Pogłowie trzody chlewnej 
zwiększyło się o 32,8 procent, 
owiec — przeszło dwukrotnie, 
podczas gdy pogłowie bydła, 
zwłaszcza krów nieznacznie się 
zmniejszyło.

W myśl projektu dyrek­
tyw — podkreślił mówca — 
należy podnieść do 1957 ro­
ku zbiory z ha: pszenicy 
przeciętnie — o 12 procent, ży­
ta — o 10 procent, ziemniaków 
— o 15 procent, buraka cukro­
wego — o 18 procent, rzepaku 
— o 50 procent, lnu — o 29 pro­
cent, i chmielu — o 34 procent.

Produkcja mięsa powinna 
wzrosnąć w porównaniu z 1953 
r. — o 26 procent, w tym: 
wieprzowiny i słoniny — o 51 
procent, a produkcja mleka — 
o 31 procent.

Zapewnienie zaopatrzenia lu­
dności w żywność wymaga u- 
prawy każdego ha. Zadanie po­
lega na tym, by w 1957 r. 
zwiększyć obszary zasiewów 
minimum o 200.000 ha.

W latach 1954—1957 należy 
zatrudnić w rolnictwie 320.000 
osób, przede wszystkim mło­
dzież.

Liczba traktorów powinna 
zwiększyć się dwukrotnie, w 
tym: gąsienicowych — 3,5 ra- 
za, liczba kombajnów zbożo­
wych — przeszło 6 razy, kom­
bajnów buraczanych — 20 razy 
i kombajnów do sprzętu lnu — 
6 razy.

Rozwój produkcji rolnej przy­
czyni się do wzrostu obrotu 
towarowego między miastem a 
wsią, do umocnienia sojuszu 
politycznego klasy robotniczej 
z chłopstwem pracującym.

Jesteśmy przekonani, że na­
sze dążenie do radykalnego 
podniesienia produkcji rolnej 
spotka się ze zrozumieniem nie 
tylko wśród członków spół­
dzielni produkcyjnych, lecz ró­
wnież wśród chłopów mało i 
średniorolnych gospodarujących 
indywidualnie.

Centralnym problemem na­
szej polityki na wsi jest zapew­
nienie dalszego rozwoju spół­
dzielni produkcyjnych — pod­
kreślił mówca. Udział spół­
dzielni produkcyjnych w łącz­
nym obszarze ziemi uprawnej 
wynosił na 15 lutego 1954 r. 
blisko 33 proc. Znaczny wzrost 
ilości spółdzielni produkcyjnych 
w ostatnich latach dowodzi, że 
większość chłopów mało i śre­
dniorolnych zrozumiała, że dro­
ga wielkiej produkcji socjalisty­
cznej jest jedynie słuszną i ko­
rzystną drogą.

ZADANIA PRZEMYSŁU
Przechodząc do omówienia 

dyrektyw w sprawie państwo­
wego planu rozwoju gospodar­
ki narodowej na rok 1955 V. Si­

roky powiedział: — Nienadą­
żanie w rozwoju kluczowych 
gałęzi gospodarki i powstała 
na skutek tego dysproporcja 
jest już od dłuższego czasu 
jednym z głównych zagadnień 
naszej polityki gospodarczej, 
na którym partia skupia swoją 
uwagę- Dyrektywy przewidują 
zwiększenie w 1955 r. wydoby­
cia węgla kamiennego co naj­
mniej o 5 proc., węgla brunat­
nego — o 7 proc. i lignitu— 
o 21 proc. Szczególną uwagę 
zwróci się na zagłębia węglo­
we w Słowacji- Wzrośnie zna­
cznie wydobycie rudy oraz pro­
dukcja energii elektrycznej. We­
dług projektu planu na rok 
1955, produkcja energii elek­
trycznej wzrośnie o 11 proc., 
a potencjał produkcyjny elek­
trowni o 9 proc.

Istotne polepszenie zaopa­
trzenia ludzi pracy w artykuły 
przemysłowe i spożywcze po 
reformie pieniężnej — wskazał 
Siroky — jest bezspornym 
świadectwem wielkich sukce­
sów osiągniętych w produkcji 
socjalistycznej. Po zniesieniu 
systemu kartkowego rozwinął 
się na szeroką skalę handel so­
cjalistyczny. Polityka podnie-

sienia stopy życiowej ludzi pra 
cy wymaga konsekwentnego 
stosowania reżymu oszczędno­
ściowego w produkcji. W roku 
bieżącym koszty własne całej 
produkcji przemysłowej powin­
ny obniżyć się o 2,3 proc., a 
zgodnie z dyrektywami na rok 
1955 — o 3 proc.

Kończąc referat V. Siroky po­
wiedział:

Osiągnęliśmy olbrzymie suk­
cesy o znaczeniu historycznym. 
Twórcą ich jest nasz bohaterski 
lud pracujący, który pod prze­
wodem naszej partii potrafił 
zapewnić niebywały dotąd roz­
kwit gospodarczy i kulturalny 
naszej ojczyzny. Przed masami 
pracującymi otwierają się no­
we wspaniale perspektywy nie­
ustannego marszu naprzód, 
podniesienia poziomu material­
nego i kulturalnego, umocnie­
nia sil i potęgi naszej republi­
ki ludowo • demokratycznej.

Viliam Siroky wzniósł okrzyk 
na cześć bohaterskiego ludu 
pracującego,, na cześć niezłom­
nego sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem i inteligencją 
pracującą, na cześć Komuni­
stycznej^ Partii Czechosłowacji, 
na cześć wieczystego brater­
stwa i przyjaźni narodów Cze­
chosłowacji z narodami Związ­
ku Radzieckiego.

Dalsze obrady Ziazdu
(f) PRAGA (PAP). Na wie­

czornym posiedzeniu 12 czer­
wca i na przedpołudniowym 
posiedzeniu 13 czerwca X Zjaz­
du Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji kontynuowano dy­
skusję nad referatem sprawoz­
dawczym KC KPCz i referatem 

sprawozdawczym Centralnej 
Komisji Rewizyjnej.

Zabierając głos członek Se­
kretariatu Politycznego KC 
KPCz, minister obrony narodo­
wej A. Cepicka podkreślił, że 
narody Czechosłowacji go­
rąco pragną utrwalenia poko­
ju i aktywnie popierają walkę 
wszystkich pokój miłujących 
narodów o zapobieganie nowej 
wojnie.

Demokracja ludowa — oświad­

czył Cepicka — przekształciła 
Czechosłowację w kraj silny nie 
tylko pod względem gospodar­
czym, lecz również pod wzglę­
dem zdolności obronnej.

O bujnym rozkwicie kultury 
w Republice Czechosłowackiej 
mówił członek Sekretariatu Po­
litycznego KC KPCz, minister 
kultury V. Kopecky.

Owacyjnie oklaskiwali ucze­
stnicy Zjazdu przemówienia 
przedstawicieli bratnich partii z 
innych krajów.

13 bm. referat w 4 punkcie 
obrad Zjazdu wygłosił V. Si­
roky (skrót referatu podajemy 
powyżej).

13 czerwca delegaci odwiedzili 
mauzoleum Klementa Gottwal- 
da i złożyli hołd Jego pamięci.

UMOWA ZBIOROWA ZDAŁA EGZAMIN
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z RUMUNII)

Fabryka „Electroputere“ w 
Craiovej produkująca urządze­
nia i aparaturę elektryczną, po­
wstała w latach władzy ludowej. 
Rozwija się ona z roku na rok. 
Jednocześnie rosną ludzie, pod­
nosi się ich stopa życiowa — 
materialna i kulturalna. W du­
żej mierze do tych sukcesów 
przyczyniła się zakładowa u* 
mowa zbiorowa. Dzięki sprecy­
zowanym w niej wzajemnym zo­
bowiązaniom dyrekcji i załogi, 
splatającym ściśle interesy 
państwa z interesami każdego 
pracownika, umowa zbiorowa 
jest poważnym czynnikiem mo­
bilizującym i organizującym 
wszystkich robotników, urzęd­
ników i techników.

W opracowaniu umowy na 
1953 r. brały udział szerokie 
rzesze pracowników. Robotnicy 
i urzędnicy wnieśli do pierwot­
nego projektu ponad 80 popra­
wek. W olbrzymiej większości 
wnioski te dotyczyły uspraw­
nienia produkcji: Np. Stefan 
Croicu z działu zaopatrzenia 
złożył wniosek sporządzenia 4 
wózków, które przewoziłyby 
szybciej i ’łatwiej materiały z 
magazynu do działów prze­
twórczych. Constantin Ciupitu 
z działu konstrukcji metalo­
wych zaproponował sprowadze­
nie dwóch kompletów spawal­
niczych, niezbędnych dla przy­
spieszenia tempa pracy w dzia­
le. Wnioski te — jak wiele in­
nych — zostały włączone do 
umowy i wprowadzone w ży­
cie w przewidzianym terminie.

Walka o realizację zobowią­
zań, sprawiła, że już w I kwar­
tale uh. roku zadania planu w 
produkcji globalnej zostały 
przekroczone o 8,1 proc. w sto­
sunku do zobowiązań przewi­
dzianych umową zbiorową. Je­
dnocześnie wydajność pracy 
wzrosła o 5,5 proc., a koszty 
własne spadły o 13,8 proc.

W tych warunkach było oczy­
wiste, że i administracja przy­
stąpi do realizacji swych zobo­
wiązań a mianowicie urucho­
mienia nowych urządzeń socjal­
nych, tym bardziej, że robot­
nicy, dzięki swoim sukcesom 
produkcyjnym, stworzyli pod­
stawy materialne ku temu, 
zwiększając fundusz zakłado­
wy. Zresztą potrzeba nowych 
ulepszeń socjalnych dawała się 
odczuć i ludzie słusznie się ich 
domagali.

W pierwszej połowie 1953 r. 
mało zrobiliśmy w tej dziedzi­
nie. Część funduszu zakładowe­
go pozostała niewykorzystana. 
Nie uwzględniliśmy naszych 
rosnących możliwości, stano­
wiących plon walki całej zało­
gi o wykorzystanie rezerw we­
wnętrznych.

Bodźcem do poprawy stały 
się uchwały rozszerzonego ple­
num KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej z sierpnia 1953 r. 
Przypomniały nam one, że jed­
nym z naszych naczelnych obo­
wiązków jest nieustanna tro­
ska o coraz lepsze życie robot­
ników, wykorzystywanie na ten 
cel wszystkich istniejących mo­

żliwości. Okazało się, że mo­
żemy z funduszu zakładowego 
wydatkować pewne sumy na 
rozbudowę klubu robotniczego i 
skompletowanie jego umeblo­
wania. Również z tego fundu­
szu przeznaczono 9 tys. lei na 
urządzenie przedszkola. Zaku­
piono sprzęt sportowy za 16 
tys. lei, chociaż umowa zbio­
rowa przewidywała na ten cel 
tylko 5 tys. lei. Na ławki do 
sali imprezowej wydatkowano 
6.100 lei, a na bibliotekę tech­
niczną przedsiębiorstwa — 
21.306 lei. W przychodni zbu­
dowano salę operacyjną, która 
kosztowała 22.870 lei. Wszyst­
kie te i inne urządzenia zostały 
wprowadzone na życzenie ro­
botników, wyrażone na półro­
cznych zebraniach sprawozdaw­
czych z realizacji zakładowej 
umowy zbiorowej.

Wypełnienie zobowiązań, pod­
jętych w umowie, a później 
przekroczenie ich przyczyniło 
się do realizacji planu produk­
cji towarowej na rok 1953, już 
30 listopada, a produkcji glo­
balnej —<■ 14 grudnia. Załoga 
nasza wyprodukowała ponad 
plan pokaźną liczbę transfor­
matorów, aparatów wysokiego 
napięcia i innych.

Uwzględniając zeszłoroczne 
doświadczenie, zakład nasz sta­
rał się, aby w tym roku treść 
umowy była jak najbogatsza i 
obejmowała jeszcze szerszą 
skalę zagadnień.

PETRE GIL VISESCU
d y re k to r  fab ry k i 

„E lectropu tere-C raioya"

By taniej produkować odzież
Ostatnio odbyła się narada 

aktywistów politycznych i go­
spodarczych przemysłu odzieżo­
wego, poświęcona zagadnie­
niu obniżki kosztów włas­
nych.

Uczestnicy narady aktywu 
przemysłu odzieżowego w Ło­
dzi stwierdzili, że przemysł ten 
posiada bardzo poważne możli­
wości obniżenia kosztów wła­
snych i lepszego zaopatrywania 
rynku w swe wyroby. Możli­
wości te, jednak nie były do­
tychczas w pełni wykorzystane. 
Świadczy o tym wysokie prze­

kroczenie zaplanowanych na 
I kwartał br. kosztów własnych 
— spowodowane przede wszyst­
kim złą prapą kilku zakładów, 
wśród których wymieniono m. 
in. ZPO w Zgierzu, Boguszo­
wie, Świebodzicach, Gryfowle 
I Kamiennej Górze.

W zakładach tych brak było 
przede wszystkim troski o osz­
czędną gospodarkę materiałową. 
Np. w Zgierskich ZPO, na sku­
tek stosowania wadliwych wy­
krojów, doprowadzono w I 
kwartale br. do powstania nad­
miernych ilości tzw. resztek. Z

nagromadzonych w tych Zakła­
dach w ciągu pierwszych czte­
rech miesięcy br. resztek moż­
na by uszyć dodatkowo 2.300 
ubrań.

Duże straty powodują też w 
przemyśle odzieżowym nadmier­
ne przestoje, wywoływane za­
kłóceniami w zaopatrzeniu lub 
słabą organizacją pracy, zwłasz­
cza przy przechodzeniu z pro­
dukcji jednego asortymentu na 
drugi. Likwidacja przestojów 
— wskazano na naradzie —• 
jest jednym z głównych zadań 
w obniżaniu kosztów produkcji.

Polsko-czechos'owacka w półpraca 
«  zakresie przemysłu farmaceutycznego

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne 

na Dolnym Ślqsku
WROCŁAW. W pierwszej po­

łowie czerwca br. mało i śred­
niorolni chłopi na Dolnym Ślą­
sku zorganizowali w 20 groma­
dach nowe gospodarstwa ze­
społowe. Dzięki temu ogólna li­
czba spółdzielni produkcyjnych 
przodującego w rozwoju gospo­
darki zespołowej województwa 
wrocławskiego wzrosła do 1571.

(f) W Warszawie odbyła się 
pierwsza Sesja Komisji Współ­
pracy Gospodarczej między Pol­
ską Rzeczpospolitą Ludową i 
Republiką Czechosłowacką w 
zakresie przemysłu farmaceu­
tycznego.

Obie strony uzgodniły wza­
jemną wymianę leków, wymia­
nę technologii i doświadczeń o- 
raz koordynację prac naukowo- 
badawczych, jak też ścisłą

współpracę instytutów w zakre* 
sie antybiotyku.

Współpraca gospodarcza Pol­
ski i CSR przyniesie w rezul­
tacie wzrost zdolności produk­
cyjnych przemysłu farmaceu­
tycznego w obu krajach, obniż­
kę kosztów produkcji wzboga­
cenie asortymentu leków, co 
przyczyni się do lepszego zao­
patrzenia w leki mas pracują­
cych w obu zaprzyjaźnionych 
krajach. (PAP)

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Hadasik przodownikiem 

wyścigu dookoła Warmii 
i Mazur

NOWE MIASTO (teł. wl.). D rugi
e tap  wyścigu dookoła W arm ii i 
M azur, rozegrany  na tra sie  D ział­
dowo — Nowe M iasto długości HO 
km  w ygrał H adasik, b ijąc  na  fin i­
szu Bugalskiego, D rążkow skiego, 
K rólaka, W iśniew skiego i Lasaka. 
W k lasyfikacji zespołow ej e tap  w y­
grała  d rużyna CWKS II. L iderem  
indyw idualnym  w yścigu został H a­
dasik, k tó ry  Jednak m a n ad  K ró­
lakiem  zaledw ie l sekundę p rze­
w agi. W k lasy fikacji zespołow ej 
prow adzi nadal CWKS I.

N iem al n a ty ch m iast po s ta rc ie  
o strym  uciek ła  do p rzodu  grupa 
9 kolarzy , z k tó re j Jednak  odpadli 
w sku tek  defek tów  i k rak sy  W ójcik, 
W ięckowski i K labiński. Sześciu po­
zostałych zaw odników : K ró lak , H a­
dasik, B ugalski, D rążkow skł, Wiś­
niew ski i L asak prow adziło  Już 
wyścig do sam ej m ety . Pościg za 
g rupą czołową zain icjow ała szóst­
ka: U lik, W aliszewski, K labiński, 
Z dunek, W rzesiński 1 G abryel), od­
rab ia jąc  część straconego  terenu .

W yniki: I) H adasik — 3:39:16, 2) 
Bugalski — 3:39:17, 3) D rążkow ski— 
3:39:18, 4) K ró lak  — 3:39:18, 5) Wiś­
niew ski — 3:39:22, 6) L asak —
3:40:07, 7) W aliszew ski — 3:41:27, 8) 
K labiński — 3:41:28, 9) Z dunek  — 
3:41:28, 10) W rzesiński — 3:41:35.
P rzecię tna  szybkość zw ycięzcy e ta ­
pu — 38,3 km  na  godz. (z. w.)

Pogoda zawiodła 
w pierwszym dniu 
międzynarodowych 

zawodów szybowcowych
LESZNO (teł. wł.). w poniedzia­

łek 14 czerw ca k ierow nictw o spor­
tow e m iędzynarodow ych zawodów 
szybow cow ych przew idyw ało  ro ­
zegran ie  k o n k u ren c ji Przelotu 
szybkościow ego na  tra sie  tró jk ą ta  
długości IM km  Leszno — G ostyń— 
Rawicz — Leszno. P rognoza pogody 
p rzew idu jąca słabe p rąd y  w stępu­
jące i duże stosunkow o zachm urze­
nie. n ie daw ała jed n ak  gw arancji 
w ykonania zam ierzonej k o n k u ren ­
cji. K ierow nictw o zaw odów  zdecy­
dowało się odw ołać zapow iedziany 
prze lo t szybkościow y, zezw alając 
jed n ak  zaw odnikom  na  lo ty  tre ­
ningowe.

Około godz. 12.20 Jako pierw sza
w ystartow ała reko rdz istka  św ia ta— 
F ran cu zk a  G ohard  .  C hoisnet. Da-

Na marginesie

le j, co k lik a  m in u t s ta rtow ali w e­
dług u p rzedn io  w ylosow anej ko ­
lejności zaw odnicy w szystkich e- 
k ip . Po k ilkudziesięc iu  m inu tach  
lądow ali n a jb ard z ie j pechow i pilo­
ci. Z nalazła się w śród  n ich  Go­
h a rd  - C hoisnet, W ęgier K arsay . 
zaw odnik  NRD — F ischer o raz 
B ułgar K ąrapanczew . p o  około 1,5 
godz. lo tu  lądow ali pozostali za­
w odnicy. N ajd łużej u trzy m ał się 
w pow ietrzu  doskonały  zaw odnik 
radzieck i — Je fim ienko , k tó ry  la ­
ta jąc  na  szybowcu A-9 zyskał sobie 
w ra z ' z innym i zaw odnikam i ra ­
dzieckim i — Ilczenko  i W ieretten- 
n ikow em  — opinię  najgroźniejszych 
k onkuren tów  naszej ekipy.

15 czerw ca przew idziana je s t do­
skonała  pogoda lo tna. W dniu  tym  
zostanie p raw dopodobnie rozeg ra­
ny szybkościow y przelo t docelowo 
pow rotny  n a  tra s ie  około 300—400 
km . (a. z.)

Rekordziści Bułgarii 
startują w Warszawie

Do K om itetu  O rganizacyjnego 
m iędzynarodow ych zaw odów  lek k o ­
a tle tycznych  w  W arszaw ie w płynę­
ło Im ienne zgłoszenie lekkoatle tów  
B ułgarii, k tó rzy  p rzy sy ła ją  do W ar­
szaw y 12-osobową drużynę. W W ar­
szawie sta rto w ać  będzie k ilku  re ­
kordzistów  B u łgarii ja k :  Wol- 
czew (lo.ooo m  — 30.39,0), A. N et- 
czew (400 m  — 49,2), Popow  — 
(m łot — 55,30), D agorow  (tró jskok— 
14,83). P rz y jad ą  rów nież: sp rin te r— 
M erdjanow . Belczew  (skok wzwyż), 
Milew (dysk), Iw anow  (oszczep), G. 
N etczew  (800 m) i Dolgopolow oraz 
dw ie zaw odniczki: A badjew a (skok 
wzwyż) i sp r in te rk a  Kolankowa, 
k tó ra  na  zaw odach z W ęgram i w 
Sofii w ygrała  IM m  w  12,3 sek . i 
200 m  w 25,6 sek .

*
BERLIN. L ekkoatlec i ZSRR, k tó ­

rzy p rzebyw ają  w NRD sta rto w ali 
w  niedzielę  w  L ipsku, u zysku jąc  
szereg doskonałych w yników . Re­
k ordy  ZSRR pobili: G rtgatka w  k u ­
li — 17,17 i Sołopowa w  biegu na 
400 m  — 55,7. W icem istrzyni o lim ­
p ijska G ułubiczna w yrów nała  re ­
kord  k ra jo w y  na  80 m  pph — 11,0.

Szereg bardzo dobrych  w yników  
uzyskali rep rezen tanci ZSRR w in ­
nych k o n k u ren c jach : Zybina w  k u ­
li — 15,54. Czudina w  oszczepie — 
49,76 1 w  skoku w  dal — 5,73, W ier- 
choszańska w  dysku  — 47,39, Grl- 
galka w dysku  — 50,49, Butańczyk 
— 11« m  ppł. — 14,6, Czernobaj w 
skoku o tyczce — 4,30, C ybuienko 
w  oszczepie — 70,13 1 K riw onosow

w m łocie — 57,99, W ielu z tych  
zaw odników  sta rto w ać  będzie 19 1 
20 bm . w  W arszawie.

Zacięte walki szpadzistów 
polskich w Luksemburgu
Szpadziści polscy, k tó rzy  w  w y­

n iku n iefortunnego  losow ania zna­
leźli się w najsiln ie jsze j g rupie  
szerm ierczych m istrzostw  św iata, 
po p rzegran iu  spo tkań  z W ęgram i 
i Szw ecją odpadli z dalszych roz­
gryw ek. Mimo porażek szerm ierze 
nasi w ypadli bardzo dobrze. Z W ę­
gram i, k tó rzy  w ystąpili w n a js il­
n iejszym  składzie z m istrzem  św iata 
Sakovltsem  na czele, Polska p rze­
g rała  7:9. N ajlep iej w alczył Zim - 
noch, k tó ry  w ygrał 3 w alki. Po 2 
w alki w ygrali K rajew sk i i A. 
Przeżdziecki. Słabo w ypadł Rydz, 
k tó ry  n ie  w ygrał an i jednego spot­
kania.

W m eczu z w icem istrzem  św iata z 1952 r. 1 zdobyw cą III m iejsca w 
m istrzostw ach św iata w  roku ub ie­
głym  Szw ecją, k tó ra  rów nież w y­
stąp iła  w najsiln iejszym  składzie, 
Polska po w yrów nanych  w alkach 
przegrała 7:9, z tym , że stosunek  
tra fień  był, m im o p rzeg ranej, ko­
rzystny  dla naszego zespołu. Tym  
razem  najlep ie j w ypadł A. P rz e t-  
dziecki, zw ycięzca w trzech  w al­
kach. Ja ro ń  w ygrał 2 w alki, Z im - 
noch i K ra jew sk i — po 1,

W I ćw ierćfina le  sp o tk a ją  się 
F rancja , Szw ecja, L uksem burg  i 
Belgia, w II W ęgry, W iochy, Szw aj­
caria  1 N iem cy zach,

*
LUKSEMBURG. Na szerm ier­

czych m istrzostw ach św iata w  L u­
ksem burgu  F rancuz D 'O riola obro­
n ił ty tu ł m istrzow ski we florecie 
za jm u jąc  w finale  pierw sze m iejs­
ce p rzed  W łochami — E. M angia- 
ro tti; B ergam ino, di Rosa i Spalino.

XII runda turnieju 
szachowego

M ARIAŃSKIE ŁA 2N IE (tel. wł.) 
W X II rundzie  m iędzynarodow ego 
tu rn ie ju  szachowego Śliwa w nie- 
doezasie przegra! z arcym istrzem  
S tah lberg iem  (Szwecja) P achm an 
(CSR) pokonał B alanela (Rum unia), 
S a jta r  (CSR) — Solina (Finlandia), 
Olafson (Islandia) — P alm arsona 
(Islandia), K lug ier (W ęgry) — Cio- 
ca lteę  (R um unia) Remisem  zakoń­
czyły się p artie : U lm ann (NRD) — 
MUew (B ułgaria) i K osklnen (Fin­
landia) — B asyoune (Egipt), (d)

Miasteczko naprawdę typowe
Amerykańska stacja telewi­

zyjna „Columbia Broadcasting 
System“ — postanowiła pokazać 
swym widzom I słuchaczom ży­
cie typowego francuskiego mia­
steczka.

Wśród operatorów „Columbia 
Broadcasting“ znalazł się przy­
padkowo człowiek, który brał 
udział w wyzwoleniu niewiel­
kiej miejscowości francuskiej 
Mars la Tour w departamencie 
Meurthe et Mosclle I który po 
wojnie spędzi! tam wiele tygo­
dni. Ponieważ znal większość 
mieszkańców, postanowiono, że 
będzie on najodpowiedniejszą 
osobą do nakręcania potrzeb­
nych zdjęć. Dwa tygodnie temu 
ekipa pracowników „Columbia 
Broadcasting“ zjechała więc pod 
jego kierownictwem do Mars la 
Tour. Siedem dni trwały zdjęcia 
i rozmowy z rozmaitymi ludźmi. 
Przedstawiciele „Columbia Bro­

adcasting" byli w swej naiwno­
ści święcie przekonani, że żaden 
obywatel miasteczka nie będzie 
.szczędzi! słów entuzjazmu dla 
„armii europejskiej", tak dro­
giej p. Duliesowl.

Okazało się jednak, że Mars 
la Tour jest istotnie typowym 
francuskim miasteczkiem™

Kierownik ekipy rozpoczął 
swe wywiady od księdza. O- 
świadczenie tego księdza było 
tak dobitne i tak soczyste, żc — 
jak twierdzi operator — „ame­
rykańska telewizja nie może go 
przekazać swym słuchaczom".

Zmartwiony Amerykanin od­
wiedzi! więc kolejno: właści­
cielkę miejscowego hotelu, nau­
czyciela szkoły podstawowej, 
piekarza, i parę innych osób. 
Wszędzie spotyka! się z taką sa­
mą odpowiedzią. „Nie chcemy 
europejskiej wspólnoty obron­
nej“. Chcąc za wszelką cenę u-

/yskać jakieś wypowiedzi pozy­
tywne — cala ekipa udała się 
do mera. ów przyjął pracowni­
ków amerykańskiej telewizji 
bardzo grzecznie — ale na py­
tanie co sądzi o „armii europej­
skiej“ usłyszeli taką odpowiedź:

„Jeśli panom na tym zależy, 
mogę im powiedzieć, że jako 
mer nie znam ani jednego tu­
tejszego mieszkańca, który był­
by zwolennikiem uzbrajania 
Niemiec — a bardzo niewielu 
takich, którym obecność Ame­
rykanów nie działałaby na ner­
wy“.

Po siedmiu dniach pracy — 
audycja o typowym miasteczku 
francuskim była gotowa.

Jeśli jednak pojawi się na e- 
kranach amerykańskiej telewi­
zji — jej autorzy znajdą się nie­
wątpliwie pod obstrzałem sena­
tora Mac Carthy.

E. U
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Wc z e s n e  w a r z y w a 1300 nowych sklepów
na wsi

Oddział Zaopatrzenia Robotniczego przy hucie Małapanew w woj. opolskim oprócz stołó­
wek, bufetów, sklepu spożywczego i warsztatów: szewskiego i krawieckiego, prowadzi duże 
gospodarstwo rolne, w którym obok hodowli prowadzona jest uprawa warzyw. Na zdjęciu:

OZR-owskie inspekta Foto A. Nowosielski

N a d  c z y m  r a d z i l i ?

Spółdzielczość samopomocowa 
rozbudowuje sieć swoich placó­
wek handlowych, by, zgodnie ze 
Wskazaniami IX Plenum KC 
PZPR oraz II Zjazdu partii, u- 

sprawnić zaopatrzenie chłopów 
w towary przemysłowe. W o- 
kresie od 1 stycznia do końca 
maja br. uruchomiono na wsi 
1300 sklepów i innych placówek 
detalicznej sprzedaży, czyli tyle, 
ile planowano uruchomić w cią­
gu całego bież. roku.

Najważniejszym osiągnięciem 
jest dalsze rozbudowanie sieci 
skiepów branżowych — z towa­
rami włókienniczymi, obuwiem, 
tekstyliami, pasmanterią i ga­
lanterią, żelazem, artykułami go­
spodarstwa domowego i elektro­
technicznymi, tzw. sklepów po­
trzeb kulturalnych i in.

Nastąpiło też dalsze zwiększe­
nie liczby wielodziałowyeh skle­
pów gromadzkich, a także po­
mocniczych punktów sprzedaży, 
które założono w ok. 450 mniej­
szych gromadach oraz w spół­

dzielniach produkcyjnych 1 PGR- 
ach. W tym roku otwarto 20 no­
wych wiejskich domów towaro­
wych.

Jak przewiduje CRS, do koń­
ca roku zostanie otwartych na 
wsi jeszcze ok. tysiąca sklepów 
i innych punktów detalicznej 
sprzedaży.

Praca kulturalno - oświatowa 
stanowi nieodłączną część pra­
cy politycznej wśród mas, nie­
odłączną część naszej walki 
o wychowanie nowego człowie­
ka, o wzrost jego świadomości. 
Szczególnie w naszej pracy na 
wsi, w zwalczaniu starych na­
wyków i przyzwyczajeń, w to­
rowaniu drogi nowemu, troska 
o rozwój życia kulturalno- 
oświatowego ma doniosłe zna­
czenie.

Dla omówienia tych właśnie 
spraw odbyła się w POM 
Sońsk (pow. Ciechanów, woj. 
warszawskie) narada pracow­
ników wydziałów politycznych 
POM z województw: warszaw­
skiego, lubelskiego, białostoc­
kiego, łódzkiggo i olsztyńskie­
go. Aktyw polityczny POM 
poddał analizie swój dotychcza­
sowy wkład w rozwój życia kul­
turalno - oświatowego na wsi, 
zarówno na tej uspółdzielczo- 
nej, jak i tej gospodarującej 
indywidualnie. Rozważano tak­
że —- na przykładzie pracy wy­
działów politycznych POM woj. 
warszawskiego, — jak ożywić 
i- wzbogacić formy pracy kultu­
ralnej. “ .......  -

Bardzo często, jak to pod­
kreślano w referacie i dyskusji, 
pracownicy wydziałów poli­
tycznych POM zajmowali się 
sprawami, które w zasadzie 
należały do obowiązków kie­
rownictwa POM. Pracownicy 
wydziałów politycznych POM 
nie zawsze zdawali sobie spra­
wę z tego, że wzrost świadomo­
ści załóg POM, spółdzielców 
jest dźwignią w walce o wyko­
nanie zadań przez POM. 2e 
rozwój życia kulturalnego pro­
wadzi do umocnienia spółdziel­
ni produkcyjnej, zbliża chłopa 
gospodarującego indywidualnie 
do spółdzielczości produkcyjnej. 
Na zaniedbania w tej dziedzi­
nie wskazują chociażby nastę­
pujące cyfry. Na 310 spółdziel­
ni produkcyjnych w woj. war­
szawskim świetlice istnieją je­
dynie w 120. Z 25 POM-ów w 
województwie — 22 posiada 
świetlice. Liczni też dysku­
tanci wskazywali na głów­
ne przyczyny słabości w 
pracy nad rozwojem życia kul­
turalno-oświatowego na wsi.

— Z ogólnej liczby 17 świe­
tlic znajdujących się w spół­
dzielniach produkcyjnych na­
szego rejonu POM — mówił 
tow. Barzęcki, kierownik wy­

działu politycznego POM Nie- 
głosy (pow. Płock) — zaledwie 
5 pracuje dobrze. A działo się 
tak dlatego, że my sami, to 
znaczy wydział polityczny nie 
doceniał pracy kulturalno- 
oświatowej nawet wśród wła­
snej, POM-owskiej załogi. __

Przykład Niegłos, choć ostat­
nio nastąpiła tam pewna po­
prawa w pracy kulturalno- 
oświatowej, nie jest odosobnio­
ny. W większości POM-ów woj. 
warszawskiego, choć istnieją 
biblioteki lub punkty biblio­
teczne, tylko w sporadycznych 
wypadkach wydziały politycz­
ne interesują się'rozwojem czy­
telnictwa. Tylko w nielicznych 
wypadkach urządza się wieczo­
ry dyskusyjne nad wspólnie 
przeczytaną książką, lub wspól­
nie obejrzanym filmem. Niekie­
dy, w okresie robót w polu, 
wielu traktorzystów (np. w 
POM Tłuszcz) było pozbawio­
nych przez dłuższy okres cza­
su prasy. 8 zespołów artystycz­
nych, jakie istnieją przy POM- 
ach woj. warszawskiego rów­
nież wystawia nie najlepsze 
świadectwo nie tylko pracowni­
kom wydziałów politycznych 
POM, ale i całemu kierowni­
ctwu POM-owskiemu.

Tow. Albinowski z POM 
Lwówek (pow. Gostynin) opo­
wiadał o tym, jak dzięki 
ożywieniu pracy świetlicowej 
zacieśniła się więź chłopów 
gospodarujących indywidualnie 
ze spółdzielcami. Jak wskutek 
tego w niedługim czasie pow­
stały w' pobliżu Lwówka 3 no­
we spółdzielnie produkcyjne 
m. in. w Podczachach. I nie 
jest dziełem przypadku, ale w 
niemałej mierze wynikiem roz­
woju życia kulturalno-oświato­
wego, że w powiecie gostyniń- 
skim istnieje najwięcej, bo 45 
spółdzielni produkcyjnych, że 
13 z nich powstało w roku bie­
żącym. Ze w tych spółdziel­
niach, gdzie rozwija się życie 
świetlicowe wyższa jest świa­
domość członków, że spółdziel­
nie te z roku na rok gospoda­
rują lepiej, a spółdzielcy żyją 
dostatniej (Model, Wionczemin 
Polski, Teresin).

Stąd wmiosek, że trzeba na­
silić pracę kulturalno-oświato­
wą, zająć się organizacją i 
uporządkowaniem świetlic we 
wszystkich POM-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych. Pra­
ca ta musi być prowadzona z

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O niektórych zagadnieniach pracy
z kadrami

pasją. Trzeba dążyć do wyko­
rzystania wszystkich form pra­
cy kulturalno-oświatowej. Jej 
treść trzeba dostosowywać do 
bieżących zadań, jakie stoją w 
danym okresie przed załogą 
POM-owską, przed spółdzielnią 
produkcyjną czy gromadą.

— Nam trzeba jednak pomo­
cy — domagał się na naradzie 
tow. Czerski, kierownik Wy­
działu Politycznego POM w 
Bonkach (pow. Płońsk).

I apel ten nie powinien po­
zostać bez echa. Pracownikom 
wydziałów politycznych trzeba 
udzielić pomocy w ich trudnej 
pracy. Kto? Instancje partyjne, 
związki zawodowe — wielkie 
pole do działania mają tu ekipy 
łączności miasta ze wsią. Wła­
śnie zakłady przemysłowe, 
sprawujące szefostwa nad 
POM-aini, spółdzielniami pro­
dukcyjnymi i gromadami, po­
siadają przeszkolonych pracow­
ników kulturalno-oświatowych. 
Właśnie one mogłyby dużo po­
móc naszym POM-om i spół­
dzielniom w rozwoju życia świe­
tlicowego. Nie zwalnia to by­
najmniej wydziałów politycz­
nych POM od obowiązku zaj­
mowania się i kierowania ży­
ciem kulturalno - oświatowym 
na codzień.

Młodzież wiejska garnie się 
do zespołów amatorskich, chce 
czytać książki, znać postępowe 
metody gospodarowania, prag­
nie mieć kulturalną rozrywkę 
po pracy. Trzeba jej tylko stwo­
rzyć ku temu odpowiednie wa­
runki.

Przed wydziałami politycz­
nymi POM woj. warszawskie­
go stoi pilne zadanie, by ponad 
100 lokali niewykorzystanych 
dotąd w spółdzielniach produk­
cyjnych zamienić w promieniu­
jące na okolice ośrodki życia 
kulturalno-oświatowego. Niech 
w tych świetlicach młodzież 
znajduje po pracy kulturalną 
rozrywkę, dowie się tam o sy­
tuacji międzynarodowej i we­
wnątrz kraju, niech dowie się 
tam jakie są ostatnie osiągnię­
cia nauki i praktyki rolniczej. 
Wtedy niewątpliwie zwiąże się 
ona mocniej ze spółdzielnią 
produkcyjną, z własną groma­
dą. Wtedy szybciej będą pow­
stawać nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne i umacniać się istnie­
jące.-'

JOZEF KARACZYNSKI

Pierwsze
polskie akordeon*

(a) BYDGOSZCZ. Polski prze­
mysł muzyczny opanował jesz­
cze jedną, nieznaną mu daw- 
dziej dziedzinę produkcji.

Wiele miesięcy załoga Byd­
goskiej Fabryki Akordeonów 
produkowała jedynie futerały 
do różnych instrumentów mu­
zycznych. Prototyp akordeonu 
opracowali w wyniku żmudnych 
prób i doświadczeń nowatorzy: 
Jan Dobrzyński, Maria Domi- 
nowska, Piotr Gromadzki i 
najstarszy pracownik Fabryki 
Franciszek Teneta. Polski akor­
deon ma 80 basów, 3 rejestry 
i co najważniejsze — dobry ton.

TL całego 
h r a g u

WE WSZYSTKICH GROMADACH 
GMINY CHEŁMNO 

PUNKTY BIBLIOTECZNE
W woi poznańskim  o tw arto  w 

D niach Ośw iaty. K siążki i P rasy  
50 now ych w iejskich  punk tów  b i­
bliotecznych. N ajw iększą _ iloSC 
punktów  uruchom iono w zan iedba­
nych przed w ojną grom adach po­
w iatów  K onin i Kolo. Np. w  gm i­
n ie  Chełm no, pow. Kolo, p u n k ty  
bib lio teczne zn a jd u ją  się ju ż  we 
w szystkich grom adach.

25 LAT SZKOŁY PO LSKIEJ 
W NOWYM KRAMSKU

P rzed  25 la ty , w brew  prow adzonej 
przez ju n k tó w  p rusk ich  w stosunku 
do ludności polskiej polityce ucis­
ku  narodow ościow ego, pow stała w 
Nowym K ram sku  na Ziemi Babi- 
m ojśkiej polaka szkoła. Z okazji 
25-łecla tej szkoły, k tó ra  posiada 
dz<ś w łasny budynek  i je s t bogato 
wvposażona w pom oce naukow e, 
odbyła się w K ram sku  uroczystość 
z udziałem  licznych m ieszkańców  po­
w iatu  sulechow skiego i przedstaw i­
cieli Woj RN w Z ielonej Górze.

KADRY DLA RYBOŁÓWSTWA 
MORSKIEGO

W Szkole Rybołów stw a M orskie­
go w G dyni stu  jeden  uczniów  zda­
ło pom yślnie egzam in m atu ra ln y  
Po odbyciu odpow iedniego stażu 
p ływ ania na sta tk ach  rybackich , 
obecni absolw enci — techn icy  - n a ­
w igatorzy  o trzy m ają  dyplom  upo­
w ażniający  do dowodzenia sta tkam i 
ryback im i, a techn icy  m echanicy — 
u p raw nien ie  do pełn ien ia  funkcji 
o ficera .  m echanika.

Buhaje ze sztucznej inseminacji na wystawie w PGR Kosowo
(a) POZNAN. Duże zainte­

resowanie wśród hodowców by­
dła z PGR-ów spółdzielni pro­
dukcyjnych i gromad wojewódz 
twa poznańskiego i zielonogór­
skiego wzbudził zorganizowa­
ny ostatnio w PGR Kosowo 
zespól PGR Gola w pow. Go­
styń pokaz hodowlany, na któ­
rym wystawiono kilkadziesiąt 
buhajków, pochodzących od

krów poddanych sztucznej in­
seminacji.

Buhajki wystawione na po­
kazie przez kilka gospodarstw 
państwowych i spółdzielczych 
oraz przez przodujących ho­
dowców indywidualnych odzna­
czały się wspaniałą kondycją 
fizyczną. Najlepsi hodowcy o- 
trzymali dyplomy uznania i 
nagrody pieniężne.

Hodowcy, którzy przybyli na

pokaz, mieli również możność 
zapoznania się z wynikami pra­
cy stacji inseminacyjnej w Ko­
sowie, zorganizowanej przy 
miejscowym gospodarstwie 
PGR pod koniec 1950 r.

Działalność tej stacji może 
zastąpić ok. 400 buhajów. Jeśli 
na miejsce buhajów w oborze 
wstawi się krowy, to uzyska się 
rocznie dodatkowo ok. 1200 tys 
litrów mleka. (PAP)

Pori ostrym kątem

B u d u j e m y  n o wy  d o m
Budowniczowie tzw. Osiedla i w Boronowie (pow. bydgoski) i

Leśnego w Bydgoszczy nieraz 
nucą popularną piosenkę i  „Wo­
dewilu Warszawskiego": 

„Budujemy nowy dom 
Jeszcze jeden nowy dom...“ 
Śpiewać im wolno, bo to i na 

duszy weselej, i raźniej jakoś 
człowiekowi się robi Szczególnie 
wtedy, kiedy ma najgorętsze 
tyczenie budować piękne dom> 
w osiedlu o tak romantyczne.! 
nazwie.

Ale jak?
Otóż to! Z pustego, jak wiado­

mo. i Salomon nie naleje, a z 
materiału, który przychodzi na 
Leśne Osiedle — jakte trudno i 
ciężko budować piękne domy.

Przede wszystkim... cegła. 
Właściwie to nazwano ja tak 
chyba jedynie po to, żeby się w 
tzw. nomenklaturze nie pomylić.

Rudaku (pow. toruński) za nic 
w świecie do rodziny cegieł za­
liczyć nie można. Polowa z nich 
przypomina wykopaliskowe cze­
repy, rzeźby surrealistów, 
wszystko co chcecie, ale nie fo­
remne prostopadłościany. Popę­
kane toto jak pieczone jabłka 
[fachowcy orzekają, te wskutek 
gwałtownego suszenia), kruche 
jak bombki choinkowe i w moc­
niejszym ręku rozsypują się w 
miałki proch.

I bądź tu mądry — buduj no­
wy, a do tego piękny dom.

Ale gdyby tylko to. Na osiedle 
o tak romantycznej nazwie 
uwzięły się, niewiadomo dlacze­
go, także Zakłady Stolarki 
Budowlanej w Wołominie pod 
Warszawą. Ramy okienne i 
drzwi, nadchodzące z Wołomi­
na, z reguły są wykonane nie'

Bo tego, co przychodzi z cegielni i dbale, z mokrego najczęściej

Kierownicza rola instancji 
partyjnej wyraża się m. in. w 
czuwaniu nad tym, jak poszcze­
gólne przedsiębiorstwa produk­
cyjne, ogniwa aparatu gospo­
darczego, administracyjnego 
itp. realizują na danym terenie 
politykę partii i rządu.

O realizacji zadań, jakie par­
tia stawia przed narodem de­
cydują ludzie, kadry. Decydu­
je stopień uświadomienia kadr, 
ich przygotowanie zawodowe, 
wyrobienie polityczne, i bojo­
wo ść w wykonywaniu powie­
rzonych im zadań. A zatem 
aby spełnić rolę politycznego 
kierownika swego terenu, in­
stancja partyjna musi przede 
wszystkim znać kadry pra­
cujące w różnych dziedzinach 
życia danego powiatu czy wo­
jewództwa, musi kadrami ty­
mi kierować.

Życie nasze szybko się roz­
wija. Realizacja wielkich za­
dań wytyczonych przez II Zjazd 
partii \vymaga coraz większej 
ilości kadr na wysokim pozio­
mie politycznym i zawodo­
wym. Szczególnie paląca w da­
nej chwili jest sprawa pomocy 
kadrowej dla rolnictwa. Od tego 
jacy ludzie zostaną skierowań! 
na front walki o wysokie uro­
dzaje i jak będą rozstawieni w 
pracy — w dużej mierze zale­
żeć będzie realizacja uchwal 
partii.

Podstawą polityki kadrowej 
jest znajomość ludzi, oparta na 
wnikliwej ocenie ich przydatno­
ści w pracy, ich politycznej i 
moralnej postawy, ich kwalifi­
kacji zawodowych.

Jest rzeczą jasną, że woje­
wódzka, czy powiatowa instan­
cja partyjna nie jest w stanie 
poznać wszystkich ludzi pracują­
cych w różnych instytucjach da­
nego terenu i nie jest w stanie 
kierować tymi ludźmi bezpośred- 
nio. Nie ma zresztą takiej konie­
czności. Ale po to, aby kierować 
całokształtem życia swego te­
renu, komitet partyjny musi od­
powiednio dobierać ludzi na 
węzłowe stanowiska, pracować 
z nimi, aby przy ich pomocy 
spełniać swą kierowniczą rolę.

Dążąc do podniesienia pozio­
mu pracy z kadrami, KC PZPR 
ustali! w 1950 r. wytyczne w 
sprawie zasięgu nomenklatury 
dla komitetów wojewódzkich, 
powiatowych i miejskich.

Nomenklatura ta — to rejestr 
kierowniczych stanowisk w 
podstawowych zakładach pracy, 
czy instytucjach danego tere­
nu. Posunięcia personalne doty­
czące obsady stanowisk obję­
tych tym rejestrem podlegają 
ścisłej kontroli odnośnego ko­
mitetu wojewódzkiego, powia­
towego czy miejskiego.

W praktyce jednak liczne 
komitety partyjne nie przestrze­
gają uchwały KC z 1950 r. i 
zamiast skoncentrować swą

uwagę na decydujących stano­
wiskach w powiecie czy mie­
ście, rozdrabniają się i obej­
mują swą nomenklaturą kilka­
set stanowisk (np. KP Sanok 
ponad 700 stanowisk) przy 
tym często z zakładów drob­
nych, nie posiadających, więk­
szego znaczenia.

Gdy nomenklatura obejmuje 
zbyt wiele stanowisk, pracow­
nicy aparatu partyjnego zale­
dwie mogą uporać się z przy­
gotowaniem dokumentów w 
związku z przesuwaniem kadr, 
nie pozostaje im czasu na po­
znawanie ludzi w toku ich pra­
cy- Aparat KP i KM jest po 
prostu zarzucany wnioskami 
personalnymi i często spoza 
papierów nie widzi żywego 
człowieka.

Prowadzi to w dalszej kon­
sekwencji do tego, że w wy­
niku słabej znajomości kadr — 
kieruje się na odpowiedzialne 
stanowisko ludzi nieprzygoto­
wanych należycie do stawia­
nych im zadań. Tak np. do 
POM-u w Słupsku skierowano 
na stanowisko kierownika wy­
działu politycznego towarzysza 
usuniętego z aparatu partyj­
nego za nieróbstwo i nieudolność 
w pracy. W POM-ach Wielo­
wieś (woj. Rzeszów) i Teresin 
(woj. warszawskie) musiano 
po paru miesiącach pracy usu­
nąć dyrektorów z powodu sła­
bego przygotowania do pracy 
kierowniczej. KP w Wołomi­
nie zatwierdził na personalne­
go cegielni człowieka, o któ­
rym nie wiedział, że był wyklu­
czony z partii.

Niedostateczna znajomość 
kadr, lekkomyślnie podejmowa­
ne decyzje personalne — to 
podstawowe źródło płynności 
kadr, utrudniającej realizację 
naszych zadań w' przemyśle i 
rolnictwie. Niedostatecznej zna­
jomości kadr towarzyszy z re­
guły osłabienie czujności, w 
wyniku czego zdarzają się fak­
ty przedostawania się na odpo­
wiedzialne stanowiska ludzi 
obcych, a niekiedy wręcz wro­
gich.

Zgodnie ze wskazaniami par­
tii za stan kadr w poszczegól­
nych resortach i za całokształt 
pracy związanej z wychowy­
waniem ludzi, odpowiedzialne 
są w pierwszym rzędzie dyrek­
cje odnośnych . zakładów. W 
praktyce występuje jednak 
pewnego rodzaju ucieczka ze 
strony kierowników od odpo­
wiedzialności za dobór, rozsta­
wienie i pracę z kadrami w 
swoim resorcie. Dyrektorzy i 
personalnicy poszczególnych 
zakładów pracy, instancji pań­
stwowych i gospodarczych czu­
ją się najpewniej, gdy komitet 
powiatowy czy miejski zadecy­
duje za nich. Stosują nawet 
pewien nacisk na aparat par

dzenia z „góry“ 
się, aby komitet 
wszystkie posunięcia personal­
ne w zakładach, którymi kie­
rują.

Oto np. wielu kierowników, 
a przeważnie personalników za­
kładów pracy w Nakle — w 
każdym prawie wypadku przy­
jęcia, czy zwolnienia pracow­
nika (poza pracownikami fi­
zycznymi) zwraca się po zgodę 
do KP. Taką praktykę stosują 
m. in. towarzysze z Centrali

domagając ¡wowe zadanie zarówno kierów- 
zatwierdza) | nika partyjnego jak i admini­

stracyjnego czy gospodarczego. 
Niesłuszne są tłumaczenia nie­
których kierowników, że w za­
kładach lub instytucjach, któ­
rymi kierują, nie ma kadr W 
każdym ośrodku, gdzie pracują 
ludzie, są rezerwy kadrowe, 
trzeba tylko je widzieć.

Nie zawsze kierownicy wi­
dzą dobrych, mocno związa­
nych z linią partii ludzi, choć 
w danej chwili może jeszcze

Ogrodniczej, którzy żądają, abyj nie w pełni przygotowanych do 
komitet powiatowy decydował 
za nich o przyjmowaniu i prze­
sunięciach pracowników Cen­
trali. Podobnie przedstawia się 
sprawa na szczeblu wojewódz­
kim- Jeśli na wniosku perso­
nalnym wspomnianej Centrali 
Ogrodniczej znajduje się adno­
tacja o uzgodnieniu kandyda­
tury z KP — Dyrekcja Okręgo­
wa, nadzorująca Centralę, za­
twierdza wniosek automatycz­
nie, nie wnikając w przydatność 
danej kandydatury lub celo­
wość danego przesunięcia.

Takiemu-asekuranctwu nie­
których dyrekcji trzeba wydać 
zdecydowaną walkę. Komitety 
partyjne, które ulegały aseku­
ranckim tendencjom poszcze­
gólnych towarzyszy, osłabiają 
odpowiedzialność dyrekcji za 
dobór i pracę z kadrami, a sa­
me zastępując te dyrekcje, gu­
bią z oczu swoje zasadnicze 
zadanie: dobór i pracę z kie­
rowniczymi kadrami swojego 
terenu.

Komitetom, które usiłują 
objąć nomenklaturą zbyt wiele 
stanowisk, nie starcza czasu na 
pracę z kadrami kierowniczy­
mi, na pomoc w ich pracy nad 
sobą i w nauce, w nieustan­
nym podwyższaniu ich pozio­
mu politycznego i kwalifikacji 
zawodowych. A bez takiej pra­
cy nie może być mowy o pod­
noszeniu poziomu kierownic­
twa poszczególnymi dziedzina­
mi naszego życia.

Słaba pomoc i brak opieki po­
litycznej nad kadrami w apara­
cie państwowym i gospodar­
czym powoduje, że są wypadki 
gdy kadry te odrywają się od 
partii i od mas, wpadają w za­
rozumialstwo, zatracają czuj­
ność rewolucyjną i biurokraty­
zują się. Przykładem tego była 
do niedawna sytuacja, jaka wy­
tworzyła się w okręgowych 
ekspozyturach POM w Kiel­
cach i Lublinie. Brak systema­
tycznej kontroli ze strony ko­
mitetów wojewódzkich i Cen­
tralnego Zarządu POM, niedo­
stateczne wsłuchiwanie się w 
krytykę oddolną doprowadziły 
do ogólnego rozkładu w pracy 
tych ekspozytur.

Praca z kadrami, ich wy­
chowanie, podnoszenie ich po­
ziomu politycznego i kwalifika-

tyjny, powołując się na zarzą-lcji zawodowych — to podsta-

kierowniczej i s^modziolr 
boty. Ale przecież jeśli z ludź­
mi tymi pracować we właści­
wy sposób, systematycznie — 
mogą z nieb wyrosnąć odpo­
wiedzialni i ofiarni, oddani par­
tii kierownicy.

W sprawach obsadzenia sta­
nowisk zawsze nam się spieszy 
i chcielibyśmy mieć ..gotowe“ 
już kadry. Jest to krótkowzro­
czna polityka kadrowa. Kadry 
trzeba przygotowywać. Właści­
wa polityka kadrowa — to pra­
ca długofalowa, praca z pers­
pektywą. Kadr nie można oce­
niać tylko na. podstawie dnia 
dzisiejszego. Kadry trzeba wi­
dzieć w rozwoju i rozwój ich 
przyśpieszać. Np- zebrania 
sprawozdawczo - wyborcze pod­
stawowych organizacji partyj­
nych wybrały delegatów na 
konferencje powiatowe czy 
miejskie. Wybrano na te kon­
ferencje najlepszych towarzy­
szy z zakładów pracy, gromad 
czy instytucji. Trzeba by komi­
tety po konferencjach partyj­
nych nie traciły tych lu-dzi z 
oczu, żeby widziały w nich re­
zerwę kadrową i właściwie 
prowadziły z nimi pracę wy­
chowawczą.

Partia wskazuje na doniosłe 
znaczenie zasilania kadr kie­
rowniczych młodzieżą. Trzeba 
śmielej otworzyć drogę młodym, 
rosnącym, prężnym kadrom, 
nie bać się młodych ludzi i 
śmielej powierzać im coraz po­
ważniejsze zadania produkcyj­
ne i społeczne. Zadaniem in­
stancji partyjnych jest zwal 
czać istniejącą jeszcze u wielu 
kierowników niewiarę w mło­
dych ludzi. Jedynie pod warun­
kiem łączenia młodych i sta­
rych kadr możliwe jest nie­
ustanne doskonalenie kierow­
nictwa.

Rozwiązanie zadań nakreślo­
nych przez II Zjazd partit jest 
w dużym stopniu zależne od 
problemu wzmocnienia kadra­
mi wszystkich odcinków pracy, 
a szczególnie od pomocy ka­
drowej rolnictwu. Komitety 
partyjne w świetle tych zadań 
powinny poważnie poprawić 
dotychczasową prace z ka­
drami.

E. MATUSIAK
in sp ek to r w ydziału o rganikacyjnego

K om itetu  C entralnego PZPR

Na podzamojskich p o l a c h

drzewa, niedopasowane, o wy* 
miarach złapanych z powietrza, 
a nie takich, jakie się zamawia­
ło.

Miejscowi stolarze klną w ży­
wy kamień, tracąc czas na na­
praw' <'":zerek i partactwa.

Ciężko więc Idzie z tymi no­
wymi domami, na jakie z nie­
cierpliwością czekają bydgoscy 
robotnicy.

Chociaż — kto wie. Może gdy­
by z takich materiałów ktoś u- 
parl się dom wybudować — dom 
stałby jednak. Ale tylko dlate­
go, że po pierwsze nie mógłby 
się zdecydować - -  w którą stro­
nę ma runąć, a po drugie cze­
kałby, aż pod jego murem usta­
wią się w rządek dyrektorzy z 
Koronowa, Rudaku ! W o ło m in a . 
Ciekawe, co by w tej sytuacji 
powiedzieli o jakości produkcji i 
walce z brakoróbstwem.

(RYS)

Roboty żelbetowe trwały jesz­
cze w całej pełni, gdy na budo­
wę zjechały pierwsze grupy 
montażowe. Lipski potrafił już 
wtedy ze stalowych prętów i 
drutu wiązać misterne klatki, 
które potem zalewała szara 
struga gęstego, płynnego beto­
nu. Krótko mówiąc, był już 
niezgorszym zbrojarzem. Więc 
na stropach, do których doło­
żył swej ręki, szastali się już 
monterzy. I wtedy...

— Ten czy nie ten? — my­
ślał zawsze, ilekroć jednego z 
nich napotykał. — On czy nie 
on? — przypomnieć sobie było 
trudno, bo i parę lat upłynęło, 
odkąd z wojska wyszedł, a i to, 
że w cywilu człowiek inaczej, 
niż w mundurze, wygląda.

Ale i tamten spojrzał uważ­
niej raz i drugi. Wreszcie:

— Alfred!
— Wacek!
Więc tak: Alfred Trela i Wa­

cław Lipski, koledzy z wojska, 
spotkali się na budowie chłod­
ni w Zamościu. Alfred, z prze­
mysłowego Śląska pochodzący, 
byl fachowcem — monterem. 
Lipski z Deszkowic, niewielkiej 
wioski, gdzieś pod Szczebrze­
szynem, a od pól roku zaled­
wie stykał się z budową. Pocią­
gnęło go na budowę, do mecha­
nizmów a choćby i do tego 
zbrojenia. Szybko dogadał się 
z Trelą i oto niedługo widzi- 
my go w brygadzie dawnego ko* 
legi.

Ciemne okulary zsuwa Lipski 
na czoło i krótkim „chodźmy" 
zabiera mnie w sam środek ro­
boty. Wszędzie prace wykończe­
niowe: Winiarski układa żmud­
nie terrakotową posadzkę w ma­
szynowni, między gotowymi, 
wypróbowanymi już kompreso­
rami kręci się Pisarski, który 
je ustawiał, gdzie indziej dziew­
częta zamiatają i wynoszą cale 
kupy śmieci. Po klatkach scho­
dowych i korytarzach rozlegają 
się nawoływania i stuki, cza­
sem zasyczy palnik lub ozwie 
się melodia piosenki, jak kolo­
rowa winieta w poważnym tek­
ście zbłąkana.

Schodzimy pod maszynownię. 
Gdy oko oswoi się z panują-

rur, grubych i cieńszych, bieg­
nących wysoko i nisko, wzdłuż 
i w poprzek.

— To była, jak dotąd, naj­
trudniejsza moja robota — mó­
wi Lipski. — We trzech mach­
nęliśmy ją przez miesiąc.

Nie wiem, i|e tu jest tych rur; 
w każdym razie dużo i brygada 
Treli nawet wykonując paręset 
procent normy nieraz musiała 
zostać po „fajrancie“, żeby zdą­
żyć na czas. Wiem natomiast, 
że w całej chłodni rur jest bli­
sko 20 km. Giną w murach, 

mury, to nie zwykle: w 
swym wnętrzu kryją grube 
warstwy izolacyjne. Skompli­
kowany jest ten cały sposób bu­
dowy chłodni — wielkich chłod­
ni, składowych, jakich przed 
wojną niemal u nas nie było, a 
jakich teraz budujemy wiele. 
Skomplikowany sposób, więc i 
praca trudna, odpowiedzialna.

Jakoś sobie załoga radziła i 
to chyba niezgorzej, skoro przez 
dwa kwartały dzierżyła drugie 
miejsce we współzawodnictwie 
o tytuł najlepszej budowy w 
kraju. Teraz minął już okres 
największego nasilenia prac i 
budowlanych i montażowych. 
Montażowcy zajęci są głównie 
próbami aparatury, budowlani 
zaś prowadzą częścią wykoń­
czenie — jak przodujący murarz 
Winiarski, częścią zaś wy­
szli na zewnątrz budynku, jak 
brygady betoniarskie Kosza, 
Grzybowskiego, Nowosada, u- 
kladające teraz równą nawierz­
chnię dróg dojazdowych.

Sam zaś budynek wyrósł wy­
soko, imponując wielkością 
swych ciemnoczerwonych, bez- 
okiennych murów, U. podnóży 
obsiadły go tłumnie zabudowa­
nia pomocnicze: i te na State 
już wzniesione i te związane z 
okresem budowy, owe baraczki, 
szopy, magazyny.

Nie tylko chłodnia
Zupełnie blisko wznosi się 

budynek co najmniej rów­
nie wysoki, ale smuklejszy, bu­
dynek dużego elewatora zbożo­
wego, którego budowa o rok 
wyprzedziła budowę chłodni.

cym półmrokiem, widać gąszcz 0d elewatora krok tylko przez

drogę, a znowu wykopy i stosy 
zwiezionej cegły, fu  będzie me­
chaniczna piekarnia.

Po drugiej stronie toru kole­
jowego — zabudowania niższe, 
ale zaakcentowane pionem ko­
mina, podobnie nowe. To pierw­
sze obiekty zakładów mięsnych.

Najbliższa okolica: powiat 
Zamość, .-Biłgoraj, Hrubieszów 
jest terenem rozwiniętej już 
dzisiaj gospodarki hodowlanej, 
która ma wszelkie dane, aby 
rozwijać się w przyszłości co­
raz bardziej. Dotychczas znacz­
ne ilości żywca wywozi się stąd 
do innych dzielnic kraju, .trans­
port nie tylko powiększa kosz­
ty i zajmuje tabor kolejowy — 
powoduje on ubytek wagi żyw­
ca oraz obniża jakość skóry.

Buduje się tedy zakłady mięs­
ne, które pozwolą wykorzystać 
cały surowiec z okolicy. Goto­
wa jest kotłownia, a nad wy­
sokim kominem rozwijała się 
już pierwsza wstęga dymu, bu­
dząc radość wśród mieszkań­

ców, nieprzywykłych do takiego 
widoku. Radość na razie przed­
wczesną, bo inne budynki — 
magazyn przedubojowy, dwie 
ubojnie (bydła i nierogacizny) 
dopiero są w stanie surowym, 
a jeszcze inne — oddziałów 
przetwórczych czy chłodni za­
kładowej — nawet nie rozpoczę­
te. Dziwna jest powolność tej 
budowy, jakże kontrastująca z 
tempem, w którym wzniesiono 
np. chłodnię składową — po­
wolność, powodowana błędami 
w lokalizacji, opieszałością do­
kumentacji, widocznym jakimś 
brakiem zainteresowania dla 
tego potrzebnego obiektu.

Kilkanaście kilometrów 
dalej

Spacer po przemysłowej dziel­
nicy Zamościa skończony. Kil­
kanaście kilometrów dobrej' szo­
sy przenosi nas w zieloną doli­
nę, okoloną łagodnymi wynie­
sieniami.

Na jej skraju — kom­
pleks wielkofabrycznych za­
budowań. Elewacje ze szklą 
i betonu, śmiałe luki sklepień 
nad halami, mury z cemento­
wej cegły, spokojne w kolory­

cie i proporcjach, szary, roz­
członkowany masyw silosów, 
uwieńczony na szczycie koron­
ką rusztowań jak obronna wie­
ża blankami.

Lubelskie Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego w Klemensowie.

Gdy w kotłowni na stalowych 
linach wędrują wolniutko do 
góry sekcje rur, a będzińscy 
monterzy układają pieczołowi­
cie drobne rusztowiny na bel­
kach rusztu, gdy w tłoczni rów­
no jak pod sznur stoją gotowe 
prasy i mnóstwo innych urzą­
dzeń — w ekstraktowni cichy 
pomruk silników daje znać o 
trwających próbach.

To próba mechaniczna. Nie­
długo odbędzie się próba na 
hermetyczność, więc ślusarz 
Kisieliński przygotowuje apara­
turę starannie, przegląda jesz­
cze uszczelnienia, aby potem 
było jak najmniej poprawek.

Feliks Kisieliński ma prawie 
40 lat i pochodzi stąd właśnie, 
z Bodaczowa, na którego grun­
tach powstaje kombinat.

Tutaj zdobył fach. Tu zrazu 
zbroił fundamenty, a potem 
montował aparaturę. Nie zaw­
sze to było łatwe, pomagały 
wtedy zobowiązania, pomagały 
narady produkcyjne.

I wiekiem i pracą w kombi­
nacie młodszy jest od Kisieliń­
skiego jego kolega z brygady, 
Jan Jurczykowski. Z poprzed­
niego miejsca pracy wyniósł on 
dwie odznaki: przodownika i 
racjonalizatora.

Przysiedliśmy na kawałku 
belki. Wokół nas i pod i nad 
narni: szare kształty aparatów, 
które posłużą do otrzymania 
reszty oleju z nasion wytłoczo­
nych uprzednio.

Aparaty są najnowocześniej­
szej konstrukcji, ale Jurczykow­
ski — racjonalizator nie daje 
za wygraną. Niech tylko pój­
dą w ruch — mówi — a on na 
pewno znajdzie niejedno co 
można by udoskonalić.

Cukrownia
Z rozmachem pomyślany jest 

kombinat, który połączy w so­
bie wszystkie bodaj gałęzie 
przetwórstwa tłuszczowego, do­
starczając jednocześnie śrutu

— paszy treściwej — dla kilku­
dziesięciu tysięcy krów.

Zostawmy zootechnikom obli­
czenie, ile przez to wyproduku­
je kombinat dodatkowo... mleka, 
sami zaś przenieśmy się tam, 
gdzie za nowymi domami mie­
szkalnymi, za kępą drzew i mo­
stem widnieje komin cukrowni.

Jak mówią starzy pracowni­
cy, od pięćdziesięciu lat nie 
znaia ta cukrownia, co to mo­
dernizacja. Żałosny to wi- 
dok , te ciemne nory, te 

„hale“, sto razy stemplowane 
drewnianymi belkami, ta pląta­
nina pasów, odwieczna ciasnota. 
Co tu mówić: w tym stanie dni 
cukrowni są policzone.

Żałosny to widok i byłby 
beznadziejny, gdybyś — wycho­
dząc na plac fabryczny — nie 
zobaczył stosów stalowych kon­
strukcji, gdybyś za jakimś za­
łomem muru nie natknął się na 
nową przybudówkę, a w' niej 
na monterów, ustawiających ge­
nerator.

Klemensów zostanie z grun­
tu przebudowany, unowocześ­
niony, zelektryfikowany. Będzie 
wówczas godnie reprezentował 
cukrownictwo w tym powiecie, 
który staje się ośrodkiem prze­
mysłu spożywczego.

*W XVI wieku włoski archi­
tekt Morando stanął na pustej 
równinie, mówiąc do siebie: 
więc tu powstanie Zamość... 
Wiocha przysłał hetman wielki 
koronny i kanclerz, Jan Zamoj­
ski.

Tak stanęło miasto — twier­
dza, potężna siedziba magna­
tów. Stylowe podcienia i rene­
sansowe attyki zamojskiego ryn­
ku nie mogą przysłonić faktu, 
że białokamienne bastiony i 
wieże zawisły nad >!<olicą, ja­
ko ostoja feudalnego ucisku.

I dzisiaj zatrzymują się lu­
dzie na rodzamojskich równi­
nach, mówiąc: tu powstanie...

I stają: domy, hale produk­
cyjne, fabryczne kominy.

Tych ludzi skierowała tu 
partia.

Te domy i hale — to gwa­
rancja rozwoju, ostoja dobro­
bytu.
MIROSŁAW KOWALEWSKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Lekarzu ulecz się sam

Praca nad organizacją ekipy 
łączności miasta ze wsią przy 
Stołecznych Zakładach Elek­
trotechnicznych Przemysłu Te­
renowego z mejsca przybrała 
„błyskawiczne“' tempo. Udano 
się do Komitetu Dzielnicowego 
PZPR. Bez dłuższych rozwa­
żań zgodzono się na pracę we 
wsi Krzymosze w pow. siedle­
ckim. Pojechano w najbliższą 
niedzielę. Wyjechał chór i repre­
zentacyjny balet. Były występy. 
Rozmowy z mieszkańcami.

Potem ułożono wspaniały 
plan pracy — na bitych ośmiu 
stronach maszynopisu. W ło­
nie ekipy zorganizowano cztery 
grupy: kulturalno • oświatową, 
propagandowo - naukową, re­
montowo - budowlaną i gospo­
darczą.

Postanowiono: organizować 
zabawy, wieczorki literackie, 
wyświetlać filmy, wygłaszać re­
feraty popularno - naukowe i 
polityczne, organizować wy­
cieczki do Warszawy, zorgani­
zować świetlicę — zrobić dla 
niej gazetkę wzorcową — oko­
licznościową i pomagać w o- 
pracowywaniu dalszych. Zorga­

nizować pracę koła ZMP, za­
łożyć koło sportowe.

Piękne plany.
Aie tymczasem koło sporto­

we przy naszym zakładzie zu­
pełnie nie pracuje. Nie urządza 
się wieczorków literackich. W 
ciągu roku odbywają się prze­
ciętnie 3 — 4 tradycyjne zaba­
wy: sylwestrowa i niekiedy po 
akademiach z okazji świąt pań­
stwowych. Filmów od począt­
ku roku wyświetlono pięć. Ga­
zetka ścienna jest przygotowy­
wana „na kolanie“, niedbale, 
nieestetycznie. Wisi miesiąca­
mi. Przed pół rokiem zaczęto 
organizować kółko artystyczne. 
Wybrano sztukę. Ustalono ter­
min pierwszego występu. Minął 
bardzo dawno. Nie zrobiono bo­
daj ani jednej próby.

Wobec zacytowanych faktów 
nie jestem pewna, czy osiągnię- 
my wielkie wyniki w pracy kul­
turalnej na wsi. Chyba że jed­
nocześnie z pracą kulturalno- 
oświatową na wsi, zaczniemy 
taką samą pracę u siebie.
ZDZISŁAWA CENDROWSKA 

Warszawa

Mężczyźni na
W Żarach odczuwa się brak 

sandałów męskich. Do sklepów 
MHD i PSS nadchodzą czasem 
transporty bardzo ładnych san­
dałów męskich krajowej pro­
dukcji, ale niestety w małych 
ilościach.

W dużo szczęśliwszym poło­
żeniu znajdują się kobiety, gdyż 
damskie obuwie sklepy w 2a-

drugim planie
rach mają w dostatecznej ilości 
i to w wielu gatunkach.

Dlaczego brak jest letniego 
męskiego obuwia? My również 
chcemy chodzić w sandałach 
(nie jeżdżąc po nie do innych 
miast).

JOZEF GABRYL 
Żary

Od czego głowa na karku
Zakład Ceramiki Ogniotrwa­

łej „Znicz“ w Łodzi produkuje 
m. in. kuchenki przenośne sza­
motowe z piekarnikami. Nasz 
referat zaopatrzenia zdobywa 
piekarniki gdzie się tylko daje, 
bez względu na rozmiary, toteż 
wszystkie one nie pasują do 
wymiarów naszych kuchenek, 
gdyż są za długie.

Ale od czego głowa na kar­
ku, po prostu stawia się jed­
nego robotnika, a jak ten nie 
nadąża — to dwóch, i piekarni­
ki przerabia się w ten sposób, 
że odrywa się drzwiczki, skra­
ca skrzynię blaszaną do odpo­
wiedniego wymiaru, nituje, a 
odpadki blachy wyrzuca się na

złom i... piekarnik gotowy. 
„Pożytek“ z tego taki, że my 
odrywamy jednego łub dwóch 
robotników, którzy by mogli 
pracować produktywnie dla na­
szego zakładu, marnuje się bla­
chę i na dodatek dokłada się 
jeszcze nity do przymocowania 
drzwiczek piekarnika. Dyrekcja 
obojętnie patrzy na to marno­
trawstwo już od dłuższego cza­
su, a przecież można i należy 
zamówić piekarniki o odpowied­
nim wymiarze i tym sposobem 
przyczynić się do obniżki kosz­
tów własnych.

STANISŁAW CHOJECKI 
Łódź

Kropki nad ,,i”
SKUTEK I PRZYCZYNA

Liczba chorujących na gruź­
licę w Korei południowej wzro­
sła w porównaniu z 1952 r. o 
przeszło 33 proc. i wynosi o- 
becnie 1,3 miliona. Lisynma- 
nowski minister opieki społe­
cznej Coi Czan-sun podał, że 
prawie potowa dzieci w połu­
dniowej Korei umiera przed o- 
siągnięciem 10 roku życia.

„Południowa Korea stanowi 
przykład tego, co może uczy­
nić obca pomoc wojskowa z 
jakiegoś kraju“ —  oświadczył 
niedawno premier Indii Nehru. 
92,4 proc. budżetu południowej 
Korei wydatkowane jest na ce­
le wojenne. Ludność, obarczo­
na jest jarzmem 200 różnych 
podatków i danin. (j)

KORZYSTNIEJSZE
Usiłując się pocieszyć po u- 

padku twierdzy Dien Bień Fu, 
prezydent Eisenhower w jed­
nym ze swych licznych przemó­
wień powiedział: „Korzystny 
jest fakt, że Francuzi nie mu­
szą obecnie wysyłać swych od­
działów poprzez dżungle".

Jeszcze korzystniejszy byłby 
fakt, gdyby Francuzi nie mu­
sieli więcej wysyłać swych 
oddziałów poprzez morza i o- 
ceany. (ko)

FREIES EUROPA
Przed Trybunałem Wojsko­

wym w Metz stanęli wczoraj 
komendanci i wartownicy hit­
lerowskiego obozu koncentra­
cyjnego w Struthofie. Są oni 
oskarżeni o trucie, palenie, du­
szenie w komorach gazowych, 
torturowanie i znęcanie się nad 
więźniami. Z 83 oskarżonych 
tylko 16 znajduje się w wię­
zieniu, 52 zbiegło, a 15 odpo­
wiada z... w o l n e j  stopy.

Dla kogo „Wolna Europa“  

dla tego wolna stopa, (k)
CZYJA POLITYKA

Rząd Laniela upadł — ale 
mimo to minister spraw zagra­
nicznych Francji —  pan Bi­
dault powrócił do Genewy i o- 
świadczył dziennikarzom, że ma 
zamiar nadal prowadzić „wła­
sną politykę".

Własną? Raczej amerykań­
ską. ea.

NOWE PRĄDY ZA ŁABĄ
W Niemczech zachodnich od 

dłuższego czasu mnożą się wy­
powiedzi polityków- i przedsta­
wicieli sfer przemysłowych do­
magających się' nawiązania sto­
sunków z ZSRR.

Na łamach prasy i na nara­
dach frakcji parlamentarnych 
zabierają w tej sprawie głos 
przedstawiciele partii wchodzą­
cych w skład koalicji bońskiej, 
a nawet niektórzy wpływo­
wi członkowie partii Adenaue- 
ra (CDU) oraz przedstawiciele 
socjaldemokracji.

W pierwszych dniach maja 
minister budownictwa w rządzie 
bońskim Preuskier, oraz prze­
wodniczący frakcji parlamen­
tarnej reakcyjnej „Deutsche 
Partei“ — von Merkatz złożyli 
wspólne oświadczenie, w któ­
rym domagali się „aktywniej­
szego włączenia Niemiec do roz­
mów między Wschodem i Za­
chodem“.

Przewodniczący innej partii 
wchodzącej w skład koalicji 
bońskiej FDP — Dehler powie­
dział jeszcze wyraźniej:

„Należy podjąć rozmowy z 
Moskwą. Od czasu konferencji 
berlińskiej sprawy układają się 
bardziej korzystnie dla Mołoto- 
wa, niż Dulłesa. W tej sytuacji 
moi przyjaciele i ja zaczęliśmy 
rozważać czy nie byłoby rzeczą 
celową podjąć rozmowy z toład- 
cami z Moskwy i Pekinu aby 
przyczynić się do ożywienia 
skostniałej atmosfery w stosun­
kach międzynarodowych“.

Przemawiając na wiecu w za­
chodnim Berlinie książę Otto 
von Bismarck, członek CDU 
(partia Adenauera) i członek 
komisji spraw zagranicznych 
również wystąpił przeciwko za­
granicznej polityce Adenauera, 
oświadczając, że nie należy uchy­
lać się przed rozmowami z ZSRR 
ponieważ „wcześniej czy później 
stanie przed nami ta sprawa 
bez względu na to, czy chcemy 
tego czy Hie“.

Równocześnie inny deputowa­
ny należący do FDP — Pflei- 
derer wysunął projekt wyjazdu 
do ZSRR grupy deputowanych 
Bundestagu składającej się z 
przedstawicieli wszystkich frak­
cji parlamentu.

Wielu działaczy politycznych 
i gospodarczych zachodnich Nie­
miec poparło plan Pfleiderera i 
sprawa ta stała się codzienną 
rubryką w prasie. Za rewizją 
polityki zagranicznej Adenauera 
wypowiedzieli się również b. 
kanclerze niemieccy Brüning, 
Wirth i Luther.

Nawet Adenauer początkowo 
wykrztusił z siebie kilka słów 
uznając za celowe i możli­
we pewne zbliżenie z ZSRR, ale

na głos swego pana z Wa­
szyngtonu szybko się wycofał na 
stare pozycje.

Abstrahując od tego czy uda 
się Adenauerowi utrzymać w 
posłuszeństwie swych wspólni­
ków, czy nie, można jednak z 
całą pewnością stwierdzić, że je­
go polityka zagraniczna przeży­
wa poważny kryzys. Znaczenie 
wewnętrznych tarć w koalicji 
bońskiej pogłębia fakt, że o- 
strzeliwują pozycje Adenauera 
również i ci, którzy w zasadzie 
stoją na gruncie jego polityki 
i którzy sojusz z USA traktują 
jako podstawę swego progra­
mu.

❖
Zachodnio - niemieckie pismo 

„Rhein Neckar Zeitung“ pisze: 
„Charakterystyczne jest, że wła­
śnie bońscy politycy, którzy 
znani byli ze swych antyra­
dzieckich poglądów, nagle pra­
gną jechać do Moskwy, mimo 
że ich. nie zaproszono. Ta zmia­
na nastawienia jest rzeczywiście 
zdumiewająca“.

Gdzie leży źródło tego zdu­
miewającego faktu, o którym 
pisze „Rhein Neckar Zeitung“?

Doświadczenia ostatnich mie­
sięcy przekonały bardziej trzeź­
wych polityków, że „polityka si­
ły“ Dullesa jest coraz skutecz­
niej krzyżowana przez pokojo­
wą politykę krajów obozu de­
mokratycznego z ZSRR na cze­
le, że nie można rozwiązać spra­
wy Niemiec bez udziału ZSRR.

Doniosłe znaczenie dla rozwoju 
sytuacji w Niemczech zachod­
nich ma również wzrastający 
opór społeczeństwa zachodni o- 
niemieckiego przeciw „armii 
europejskiej“ i przeciw układom 
z Bonn, zagradzającym drogę do 
zjednoczenia kraju i prowadzą­
cym do nieobliczalnych awan­
tur wojennych.

Przeciwko układom z Bonn 1 
Paryża wypowiadają się barcfeiej 
dalekowzroczni politycy partii 
prawicowych, jak również przed­
stawiciele socjaldemokracji.

W Bonn zdają sobie sprawę, 
że polityka ekonomicznej bloka­
dy ZSRR i krajów demokracji 
ludowej zbankrutowała. Pomi­
mo wszelkiego rodzaju amery­
kańskich zakazów, dziesiątki 
państw kapitalistycznych stale 
rozszerzają swe obroty handlowe 
z ZSRR. Jest rzeczą oczywistą, 
że zachodnio-niemieccy kupcy i 
przemysłowcy nie chcą dać się 
zdystansować przez swoich za­
chodnio-europejskich konkuren­
tów.

W wystąpieniach polityków 
bońskich, o których wspomnie­
liśmy, przewija się myśl, że 
unormowanie stosunków z 
ZSRR posiada doniosłe znacze­

nie dla ekonomiki Niemiec za­
chodnich. Oto np. „Deut­
sche Zeitung und Wirtschaft- 
zeitung“ 15 maja br. pisała:

„Życzenie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z Mo­
skwą wysuwają dzisiaj niektó­
rzy niemieccy parlamentarzyści 
i politycy, popierani przez sze­
reg publicystów. Życzenie to 
spotyka się z żywym popar­
ciem w szerokich kołach Nie­
miec zachodnich, a szczególnie 
z p o p a r c i e m  c z ę ś c i  
p r z e d s t a w i c i e l i  s f e r  go 
s p o d a r c z y c h ,  k t ó r z y  z a ­
i n t e r e s o w a n i  są w r o z ­
s z e r z e n i u  s t o s u n k ó w  
h a n d l o w y c h  z R o s  j ą“.

Krytykując Adenauera za je­
go niechęć do handlu ze Wscho­
dem, biuletyn SPD pisze:

„Z punktu widzenia gospo­
darki niemieckiej należy jak 
najmocniej podkreślić koniecz­
ność zwiększenia obrotóio han­
dlowych z państwami wschod­
nimi... Anglicy pod tym wzglę­
dem wyprzedzili już Niemców. 
Jeśli gospodarka niemiecka nie 
włączy się w odpowiednim cza­
sie do wyścigu do rynków zby­
tu poniesie niepowetoicane stra­
ty“.

*
Na stanowisko kół, które prą 

do nawiązania stosunków gospo­
darczych ze Związkiem Radziec­
kim poważny wpływ wywiera 
sytuacja gospodarcza Niemiec 
zachodnich.

Korzystając z potoku dolarów, 
niemieccy imperialiści w stosun­
kowo szybkim tempie odbudo­
wali swój potencjał gospodarczy. 
Szczególnie rozwinął się prze­
mysł zbrojeniowy i przemysł 
maszynowy.

Stany Zjednoczone, korzysta-, 
jąc z okupacji starały się w 
maksymalnym stopniu podpo­
rządkować sobie gospodarkę nie­
miecką. Wykorzystując swe wpły 
wy i udziały w przemyśle niemie­
ckim, USA wypierają za pomo­
cą niemieckiego eksportu swych 
konkurentów z rynków świato­
wych, zwłaszcza Anglię i Fran­
cję. W 1951 r. angielski eksport 
maszyn, silników i środków trans 
portowych do krajów Europy za­
chodniej przewyższał eksport Nie 
mieć zachodnich o 13 proc., a 
w roku 1952 był o 21,7 proc. 
mniejszy od eksportu zachod- 
nio-niemieckiego.

Według danych Niemieckie­
go Instytutu Ekonomicznego 
kapitał akcyjny zachodnio-nie- 
mieckich przedsiębiorstw wy­
nosi 18 miliardów marek za­
chodnich. Wkłady amerykań­
skie są oceniane na 684 milio­
ny marek i stanowią około 4 
proc. całego kapitału akcyjne­
go przedsiębiorstw niemieckich.

W tych gałęziach przemysłu, w 
których monopoliści są szcze­
gólnie zainteresowani, np. w 
przemyśle budowy maszyn 
transportowych, kapitał amery­
kański kontroluje 26.6 proc. ka­
pitału akcyjnego. Ale równo­
cześnie istnieją wielkie towa­
rzystwa akcyjne, w których w 
ogóle nie ma kapitałów amery­
kańskich. W rezultacie monopo­
liści niemieccy nie wypuszczają 
ze swych rąk, kontrolnych pa­
kietów akcji czołowych przed­
siębiorstw przemysłowych. Obe­
cnie monopoliści Niemiec za­
chodnich czują się na siłach 
prowadzić bardziej samodziel­
ną politykę. Coraz wyraźniej 
zaczyna ich krępować opie­
ka amerykańska, pomimo, że 
najbardziej istotne interesy po­
lityczne tych wspólników $ą 
zbieżne. Coraz częściej ściera­
ją się na światowych rynkach 
interesy USA i Niemiec zacho­
dnich, coraz skuteczniej udaje 
się Bonn wypierać Stany Zjed­
noczone i uzyskać zwycięstwo 
w walce konkurencyjnej. „Od­
radzający się zachodnio - nie­
miecki przemysł — pisał „New 
York Times“ — stał się naj­
bardziej groźnym konkurentem 
Stanów Zjednoczonych na ryn­
kach Ameryki Łacińskiej“.

Przemysł zachodnio - niemie­
cki, mając rozbudowany ogrom­
ny aparat produkcyjny, dusi się 
jednak w ciasnych ramach ryn­
ku kapitalistycznego. Sytuacja 
staje się tym trudniejsza, im 
bardziej mnożą się odznaki kry­
zysu w krajach kapitalistycz­
nych a zwłaszcza w USA.

Już obecnie gospodarka nie­
miecka zaczyna odczuwać trud­
ności. Wzrost inwestycji kapi­
tałowych uległ zahamowaniu. 
W 1953 roku zmniejszyła się 
produkcja maszyn, zmniejszył 
się również portfel zarpówień. 
W rezultacie zmniejszenia pro­
dukcji w wyniku skurczenia 
zbytu, rośnie w Niemczech za­
chodnich bezrobocie (liczba bez­
robotnych przekroczyła 2 mi­
liony osób).

Kierownik zachodnio _ nie­
mieckiej Izby Handlowo - Prze­
mysłowej Altenburg niedawno 
wystąpił z przemówieniem, w 
którym oświadczył: „Polityka 
embargo na eksport do krajów 
wschodnich poniosła fiasko. Ta 
polityka nie tylko nie osłabiła 
tych krajów, ale je umocniła". 

*
W obliczu wzmagającego się 

w Niemczech zachodnich ruchu 
za nawiązaniem stosunków z 
ZSRR, bawiący w Związku Ra­
dzieckim premier NRD tow. O. 
Grotewohl wyraził pragnienie 
by rząd ZSRR odniósł się z u- 
wagą do ewentualnej inicjaty­
wy ze strony zainteresowanych 
kół Niemiec zachodnich w spra­
wie nawiązania stosunków eko­
nomicznych i kulturalnych mię­
dzy Niemcami zachodnimi a 
Związkiem Radzieckim.

Tow. Malenkow oświadczył, 
że rząd ZSRR ustosunkuje się 
przychylnie do tej inicjatywy, 
„ponieważ nawiązanie stosun­
ków ekonomicznych i kultural­
nych między Związkiem Radzie­
ckim a Niemcami zachodnimi 
odpowiada wzajemnym intere­
som obu stron i nie może nie 
przyczynić się do uregulowania 
kwestii niemieckiej i do utrwa­
lenia pokoju w Europie”.

Niezmiennym dążeniem Zwią- 
! zku Radzieckiego od początku 
jego istnienia było utrzymanie 
jak najszerszych i jak najści­
ślejszych stosunków gospodar­
czych i kulturalnych z wszyst­
kimi krajami bez względu na 
ich ustrój. Zacieśnienie stosun­
ków gospodarczych i kultural­
nych jest jednym z głównych 
czynników odprężenia między­
narodowego i utrwalenia poko­
ju. Oświadczenie towarzysza 
Malenkowa jest jeszcze jednym 
świadectwem pokojowej woli 
Związku Radzieckiego, nowym 
wkładem w dzieło odprężenia 
międzynarodowego i umocnienia 
pokoju w Europie.

BRONISŁAW LEWICKI

Na Zi emi ach Za c ho d ni c h

Fragment Niemodlina (woj. opolskie). Na prawo stary zamek, w którym dzisiaj mieści się
Liceum Ogólnokształcące F oto  A. N ow osielski

Największa bitwa partyzancka 
na ziemiach polskich

Wiosną 1944 r. — choć sza­
lał jeszcze na ziemiach pol­
skich terror okupanta — rado­
śniej biły serca milionowych 
mas naszego ludu. Wieści z 
frontu wskazywały, że już nie­
daleki jest dzień wyzwolenia. 
W wyniku zimowej ofensywy 
Armii Radzieckiej niemal cała 
Ukraina oraz znaczna część 
Białorusi została oczyszczona 
z hitlerowskich najeźdźców. W 
marcu wojska radzieckie znaj­
dowały się już na linii Kowei 
— Brody — Tamopo’ W pierw­
szej połowie kwietnia oddziały 
radzieckie po sforsowaniu Pru­
tu wkroczyły na teren Rumunii.

.Zwycięstwa te spotęgowały 
wolę walki narodu polskiego

czego wyrazem był wielki 
wzrost działań partyzanckich 
w całym kraju, organizowa­
nych pod przewodem Polskiej 
Partii Robotniczej. Terenem 
szczególnie ożywionych dzia­
łań partyzanckich była Lubel­
szczyzna, gdzie skoncentrowa­
ły się w tym czasie poważne si­
ty Armii Ludowej i partyzan­
tów radzieckich. Niszczyły one 
nieustannie hitlerowskie tran­
sporty wojskowe, paraliżowały 
szlaki komunikacyjne. Jedna 
tylko brygada AL im. Wandy 
Wasilewskiej wysadziła w cią­
gu kwietnia 25 pociągów z 
transportem wroga. W tej sy­
tuacji władze hitlerowskie, dla 
których teren Lubelszczyzny

miał ważne znaczenie ze wzglę­
du na bliskość frontu postano­
wiły przedsięwziąć akcję, ceiem 
zniszczenia oddziałów party­
zanckich. W początkach maja 
oddziały piątej dywizji SS 
„Wiking“ wspomagane p-zez 
artylerię, czołgi i lotnictwo za­
atakowały oddziały AL w la­
sach Parczewskich. Doszło wte­
dy do słynnej bitwy pod Rąblo- 
wem. Ponieważ akcja ta nie 
powiodła się, hitlerowcy zaczę­
li się przygotowywać do na­
stępnej, która miała być wy­
mierzona przeciw oddziałom 
partyzanckim na południowej 
Lubelszczyźnie. Tym razem 
zmobilizowali oni wielkie siły 
składające się ze 154-ej dywi­
zji, 174-ej dywizji, części 213-ej 
dywizji, 4 pułku SS, 1 batalio: 
nu zmotoryzowanego SS, od­
działu kawalerii oraz jedno­
stek pomocniczych. W akcji 
wzięło udział lotnictwo.

Pierwsze starcie zbrojne mia­
ło miejsce w dn. 11 czerwca , w 
lasach Lipskich, gdzie mały 
17-osobowy oddział AL pod 
d-twem Juliana Kaczmarczyka 
przez 3 godziny bronił po bo­
hatersku swej pozycji prztclw 
przeważającym siłom wroga. 
Na wiadomość, że hitlerowcy 
otaczają lasy Pilskie dowódcy 
oddziałów partyzanckich odby­
li naradę we wsi Szwedy na 
której ustalono, że należy zor­

ganizować obronę, w rejonie 
Wzgórza Porytowego. Rejon ten 
znajdował się w pobliskich la­
sach Janowskich.

Siły partyzanckie wynosiły 
ok. 3.000 ludzi. W ich skład 
wchodziły: I Brygada AL im. 
Ziemi Lubelskiej, Brygada Al. 
im. W. Wasilewskiej oddział 
łącznikowy AL oraz radzieckie 
oddziały partyzanckie (Proko- 
piuka, Karasiowa, Wasilenki. 
Czepiegi i Inne). Rankiem 14 
czerwca w rejonie Wzgórza Po­
rytowego dokąd przybyły od­
działy z lasów Lipskich rozgo­
rzał zacięty bój. Po przygoto­
waniu artyleryjskim hitlerowcy 
ruszyli najpierw na pozycje 
bronione przez I Brygadę AL. 
Nie mogąc złamać obrońców 
tego odcinka zaatakowali bry­
gadę im. W. Wasilewskiej, ale 
i tu natrafili na zacięty, boha­
terski opór. Sytuacja partyzan­
tów stawała się jednak coraz 
cięższa. Hitlerowcy, nieustan 
nie ponawiając ataki, ściągali 
do walki coraz to nowe siły, a 
na domiar od pocisków zapala­
jących zaczęło się palić po­
szycie lasów.

W rezultacie udało się wro 
gowi dokonać pewnych włamań 
w linię obrony. Szczególnie 
niebezpieczna dla partyzantów 
była pozycja zajęta przez hitle­
rowców w rejonie gajówki. 
Wtedy to dowództwo party­
zanckie ściągnęło nieliczne od­
wody i dało rozkaz odzyskania 
straconych pozycji. Kontratak 
ten. uwieńczony został powo­
dzeniem. Również powodze­
niem zakończył się śmiały wy­
pad w wyniku którego zniszczo­

no 4 działa oraz zdobyto 2 
działa kalibru 75 mm i kilka 
moździerzy.

W godzinach popołudniowych 
najzaciętsze walki toczyły się 
o samo Wzgórze Porytowe, 
które już poprzednio 6-krotnie 
bezskutecznie atakowane było 
przez hitlerowców.

Na tym odcinku, podobnie 
jak n.a innych bohatersko wal­
czyli ramię w ramię partyzan­
ci polscy i radzieccy.

Bitwa toczyła się przez cały 
dzień. Hitlerowcy mimo olbrzy­
miej przewagi nie osiągnęli 
swego celu, nie zdołali znisz­
czyć obrońców. Późnym wie­
czorem ataki ustały— biły tyl­
ko działa i moździerze.

W dowództwie partyzantów 
zapadła decyzja przebicia się 
przez pierścień okrążenia i 
przemarszu do puszczy Sol­
skiej.

Wymarsz rozpoczął się w no­
cy po uprzednim upozorowaniu 
próby przebicia się w innym 
kierunku. Po drodze do pusz­
czy Solskiej w okolicy wsi Cio- 
smy i wsi Szeliga zaatakowano 
oddział kawalerii hitlerowskiej, 
zdobywając 100 koni. 17 czerw­
ca dotarto do celu. Nieprzyja­
ciel, który — jak się okazało — 
poinformowany był o kierunku 
przemarszu partyzantów, nie 
zrezygnował jednak ze swych 
planów. Gdy nadeszły wieści, 
że podejmuje on n\vą próbę 
okrążenia oddziałów party­
zanckich by je zniszczyć, zapa­
dła decyzja pokrzyżowania je­
go planów przez rozdzielenie 
sil partyzanckich na dwie

grupy. Oddziały AL wyruszyły 
z powrotem do lasów Lipskich i 
Janowskich, radzieckie zaś o- 
trzymały zadanie przedarcia 
się do Karpat.

Zamiary hitlerowców ponow­
nego okrążenia maszerujących 
oddziałów I Brygady im. Ziemi 
Lubelskiej i brygady im. W. 
Wasilewskiej zostały udarem­
nione. W dniu 22 czerwca sto­
czyły one bitwę z wrogiem 
wspomaganym przez artylerię, 
odpierając kilka ataków piecho­
ty hitlerowskiej. W nocy 24 
czerwca w rejonie Górecka Ko­
ścielnego przśłamały one w 
walce pierścień okrążenia i już 
bez większych przeszkód prze­
dostały się do lasów Lipskich 
i Janowskich, gdzie walczyły 
dalej aż do wyzwolenia. Tym­
czasem 23 czerwca od­
działy radzieckie przebiły się 
przez linie hitlerowskie nad 
rzeką Tanew. Część z nich do­
tarta do Karpat, a oddział Ka 
rasiowa przedostał się aż do 
Czechosłowacji, gdzie brał u- 
dział w powstaniu słowackim.

Przygotowana starannie 
przez okupanta akcja pacyfika 
cyjńa na Lubelszczyźnie, w któ­
rej użyto wielkie siły wojsko­
we zakończyła się zupełnym 
fiaskiem. Bitwa w lasach Ja­
nowskich i puszczy Solskiej 
była największą bitwą party­
zancką na ziemiach polskich. 
Stanowi ona chlubną kartę 
walki wyzwoleńczej narodu 
polskiego, prowadzonej pod 
przewodem PPR, piękny przy­
kład polsko - radzieckiego bra­
terstwa broni.

(w)

W  S T O L I C Y
401 nowych punktów usługowych, 

109 nowych sklepów
401 nowych punktów usługo­

wych przybyło w Warszawie 
w ostatnim kwartale ub. r. 
i w pierwszym kwartale bieżą­
cego roku. W tym samym czasie 
zorganizowano również 17 lot­
nych brygad usługowych ob­
sługujących mieszkańców tych 
dzielnic, w których daje się 
zauważyć największy brak 
punktów stałych.

W tym roku przybędzie jesz­
cze dalszych 430 punktów 
usługowych oraz powstaną 
pierwsze wielobranżowe domy 
usługowe.

Rośnie również szybko sieć 
sklepów uspołecznionych. Od 
listopada ub. r. do maja br.

przybyło w stolicy 109 sklepów,
49 kiosków, 7 zakładów zbio­
rowego żywienia.

Około jedna trzecia nowo­
powstałych sklepów obsługuj* 
mieszkańców dzielnic oddalo­
nych od śródmieścia — Faleni* 
cy, Włoch, Jelonek, Wilanowa,

Szczególną uwagę położono 
na rozwój placówek detalicz­
nego handlu artykułami spo­
żywczymi.

Około 15 sklepów przemysło­
wych zamieniono na wnioski 
Prezydiów DRN na sklepy spo­
żywcze. W najbliższym czasia 
taka zamiana obejmie dalszych
50 sklepów.

(kw)

Pracownicy PKS realizują zobowiązania 
długofalowe

Dzięki dobrze rozwiniętej for­
mie współzawodnictwa, w któ­
rym bierze udział 90 procent 
załogi, pracownicy Ekspozytury 
Osobowej PKS zrealizowali w 
maju ponad 270 zobowiązań 
długofalowych.

140 kierowców przekroczyło 
limity ustalone na przebieg wo­
zów między naprawami główny­
mi. Najlepsze wyniki osiągnęli 
kierowcy Władysław Szafrański 
i Józef Mańtuszczyk, którzy na 
autobusie marki Fiat przeje­
chali ponad 184 tysiące kilome­
trów (norma dla wozów tego ty­
pu wynosi 90 tysięcy km.). Po­

dobny wynik uzyskali także kie­
rowcy Jan Brudziński i Antoni 
Wrzesiński przejeżdżając bez 
naprawy głównej — 183 tysiące 
kilometrów.
Kierowca autobusu marki Sko­

da tow. Mikołaj Pawłowski przo 
duje w oszczędnym spalaniu 
materiałów pędnych. W maju 
zaoszczędził on ponad 280 litrów 
paliwa. Również oszczędną go­
spodarkę paliwami stosują inni 
kierowcy, a m in. Kazimierz 
Blus i Józef Dziki, którzy w u- 
biegłym miesiącu zaoszczędzili 
ponad 220 litrów.

(cz)

Kwiaty ubarwią okna MDM
22 Lipc» w  o k nach  i ba lkonach  

MDM zakw itną  kw iaty . T ak ie  zo­
bow iązanie podjęli m ieszkańcy ko ­
m ite tu  blokow ego N r 73 1 w ezw ali 
pozostałe k o m ite ty  b lokow e do 
w zięcia udzia łu  w  ukw iecen iu  
sw ych domów.

A by sk rzynk i i k w ia ty  by ły  od ­
pow iednio  dostosow ane do a rch i­
te k tu ry  MDM, P rezy d iu m  D zielni­
cowej B ady N arodow ej poprosiło  o 
w spółprace a rch itek tó w  1 Zarząd 
Z ieleni M iejskiej.

W ram ach  czynu lipcow ego p ra ­
cow nicy M iastop ro jek t-S to lica  zo­
bow iązali się opracow ać 1 d o sta r­
czyć jeszcze w  ty m  tyg o d n iu  po­
trzeb n ą  dokum en tac ję . Z arząd  Z ie­
len i M iejskiej pom oże m ieszkań­
com  w  dob ran iu  odpow iednich  
kw iatów .

M ieszkańcy MDM m ają  bard®» 
am b itn e  p lany , p ro p o n u ją  np . 
zm ien ian ie  kw iatów  stosow nie do 
p o ry  roku .

P odobne zobow iązania d la ucz­
czenia św ię ta  22 L ipca pode jm u ją  
rów nież in n e  kom ite ty  blokow e. 
Np. ko m ite t b lokow y N r 15 z Że­
ra n ia  zobow iązał się otoczyć s ta łą  
op ieką  d rzew ostan  i z ieleńce o raz  
doprow adzić do p o rządku  te re n y  
opuszczone i  po lne  i n ap raw ić  n a ­
w ierzchn ię  trzech  u lic  o  łącznej po­
w ierzchni 3.600 m  kw .

N a u l. R ozbra t m ieszkańcy  z te ­
ren u  k o m ite tu  b lokow ego N r 133 
oczyszczają z g ruzu p lac  po zbu­
rzonym  dom u, n a  k tó ry m  zrob ią  
boisko sportow e. (Sad.)

Rogaliki po śniadaniu
Św ieże bu łk i, rogalik i i ln n ę  p ie ­

czyw o n a  śn iadan ie , to  całk iem  
słuszne i zdaw ałoby się zrozum ia­
łe  żądan ie  m ieszkańców  sto licy . N ie 
d o strzeg a ją  je d n a k  ty ch  żądań  p ra ­
cow nicy p iek arń . C hru p iące  bułecz­
ki 1 rogalik i po jaw ia ją  się  w sk le ­
pach  Jak  przysłow iow a m usz ta rda  
dop iero  po śn iad an iu  to  Jest około 
godz. 11—12. Coraz częściej dosta­
wy pieczyw a, głów nie Chleba, roz­
poczynają  się z godzinnym  opóź­
nien iem .

Z nacznie opóźn iane są tak że  do­
staw y w  d rug im  i trzec im  rzucie. 
P ow oduje  to  b ra k i pieczyw a na 
ry n k u . Na p rzy k ład  w .u b ie g łą  so­
botę zab rak ło  po p o łudn iu  p ieczy­
w a w  w ielu  dzieln icach  W arszaw y

S klepy  zam iast w  p o łudn ie  o trz y ­
m ały  pieczyw o dopiero  o  godzinie 
18—18.30. Podobne w ypadk i zdarzają  
się w sto licy  częściej.

Jakość  pieczyw a dostarczanego  do 
stołecznych sklepów  w w ielu  w y­
padkach  n ie  Jest odpow iednia. Na 
p rzy k ład  p iek arn ia  n r  18 z  u licy

G ró jeck ie j w yp ieka  ch leb  „g ra ­
h am " n ien ad a jąey  się do spożycia. 
Ta sam a p iek a rn ia  dostarcza sk le­
pom  pieczyw o nieśw ieże, n iekształ­
tn e  n aw e t w  g a tu n k ach  tzw . w y­
borow ych.

W arszaw skie Z ak łady  P rzem ysłu  
P iekarn iczego  znaczn ie  rozszerzyły  
a so rty m en t w yrobów , w prow adza­
ją c  now e rodzaje  bu lek , Chleba. 
N iestety  w sprzedaży  bogatego w y­
boru  pieczyw a raczej nie m a. 
Sklepy nie o trzy m u ją  np. ‘ bu łek  
g rah am ek , so lanek . Szwedek, w ar­
szaw ianek.

Od sp raw nej p racy  całego apa­
ra tu  W ZPP zależy spraw ne zaopa­
trzen ie  m ieszkańców  sto licy  w  pie­
czywo. P ow tarza jące  słę liczne n ie­
dociągnięcia n a  ty m  o dcinku  św iad­
czą t e  W ZPP n ie  docenia sw oich 
zadań , n ie  k o n tro lu je  p racy  pie­
k a rń , konw ojen tów  tra n sp o r tu  itd . 
Również detal, ze sw ej s tro n y  n ia  
w yciąga konsekw encji przew idzia­
nych um ow am i m iędzy pracow ni­
kam i d e ta lu  l p iek arń . (kw)

Komunikat Studium Zaoczneqo 
Szkoły Partyjnej przy KC PZPR

K ierow nic tw o S tud ium  Zaocznego 
in fo rm u je , że w  d n iach  od 21 do 28 
czerw ca br. odbędzie się se sja  eg­
zam inacy jna  dla s łuchaczy  III  ro -

T E A T R Y
Ateneum  — O sta tn ia  ofiara — g. 

13. Polski — H orsztyńsk i — g. 18,36. 
Ludow y — Syn m arn o traw n y  — g. 
19. N arodow y — W esele F igara — 
g. 19. N ow y — D om ek trzech  dzie­
w cząt —  g. 19. O pera  — Rom eo i 
Ju lia  — g. 19. Filharm onia — K on­
c e r t k am e ra ln y  — g. 19. pow szech­
ny  — Ig raszk i t r a łu  i m iłości — g. 
19. S y ren a  — Ż ołnierz kró low ej Ma­
dagask aru  — g. 19. N ow ej Warsza­
wy — N adzieja — g. 19. Domu Woj­
ska Polskiego — W ielki człow iek 
do m ałych In teresów  — g. 19. Teatr 
na Żoliborzu — N areszcie  o tw arc ie  
— g. 19,15. S atyryków  — 7 śm iechów  
głów nych — g. 19,30. Cyrk nr 2 
(Plac U nii L ubelsk iej) Podróż po 
św iecie — g. 19.

K I N A
M oskw a — Palom a g. 14, 18, 18, 20 

P ra h a  — K obieta d o trzy m u je  sło­
wa g. 14, te, 18, 20. P a llad ium  — 
K obieta d o trzy m u je  słow a g. 14, 10, 
18, 20. Ś ląsk  — M ąciw ody z V IIb 
g 14, 16, 18, 20. A tlan tic  — Palom a 
g. 14. 16, 18. 20. P o lon ia  — C zaro­
dziej G linka g. 13, 15, 17, 19. D itta 
g 21. 1 Maj — Celuloza g. 13, 15.30. 
18. 20.30. W—Z — O kręty  sz tu rm u ją  
bastiony g. 14. 16, 18, 20. O chota — 
rem ont. S to lica — D ziennik  m a ry ­
narza  g. 14, 16, 13, 20, S y ren a  — W 
tea trze  sa ty ryków . Mecz stu lec ia  g 
14, 16,, 13, 20. T ę c z a .— N ieustraszo ­
ny bata lion  g. 14. 16, 16, 20. L o tn ik  
— S trażn ica  w górach g. 17, 19. Ol­
sztyn — Rzym  godz. 11-ta g. 17, 19. 
Radość — R ajn is g. 17, 19.

P O R A N K I
S yrena  — Rom ans z kon trabasem  

g. 12. Polonia — W ielkie polow anie 
g U.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie k o m unikatu  O kręgo­
wego Z arządu Kin W arszawa, ul. 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
ŚRODA 18 CZERWCA

P rogram  I — na fali 1322 m .
Z przyczyn techn icznych  nadaw a­

nie p ro g ram u  I rozpoczynam y o 
godz. 15.25.

P rogram  dnia 15.25, W iadomości 
16.00, 20.00, 22.00.

15.30 Dla m łodzieży szkół p o dsta­
wowych „B łęk itn a  sz ta fe ta" , 16.05 
R osyjskie pieśni i rom anse, 16.20 
G ra O rk iestra  Rozgłośni W rocław ­
skiej PR pod dyr. O. S traszyńsk ie­
go. 17.00 W szechnica Radiow a, 17.15 
Polskie m elodie ludow e różnych re­

ku . Szczegółow ych in fo rm acji o pla­
nie sesji udzie la  S e k re ta ria t S tu ­
dium .

glonów, 17.30 G ra se k s te t PR , śpie­
w a P aw eł K ru k  — bas-b ary to n , 18.00 
P ieśni cygańskie B rahm sa w  w yk. 
C hóru PR  pod dyr. J . K ołaczkow ­
skiego, 18.20 K ron ika  k u ltu ra ln a , 
18.50 „K oncert życzeń" — au d y c ja  
słow no-m uzyczna w oprać. M ichała 
K ucharskiego, 19.50 A udycja dla 
wsi, 20.30 M uzyka rozryw kow a, 20.40 
„S łucham y m uzyk i" , 2i.l0 K o n cert 
Chopinow ski w w yk. W aldem ara 
M aoiszew skiego, 21.40 „M aksillo" — 
frag m en t opow iadan ia Zan G riw a 
„O pow iadanie o  H iszpanii", p rze­
k ład  Ire n y  T uw im  i Ju lia n a  Sta­
w ińskiego, 22.00 A udycja  sportow a, 
22.10 M uzyka taneczna.

P ro g ram  II — n a  fali 367 m .
P ro g ram  dnia 7.43, 13.05, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 14.00, 
18.15, 21.30, 23.55.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzy­
ka , 5.48 G im nastyka , 6.15 K o n cert 
solistów , 6.30 K alen d arz  radiow y, 
6.40 D la w ychow aw czyń przedszkoli
— p ogadanka p t, „Po w akac jach  
idziem y do szko ły", 6.45 M uzyka 
rozryw kow a, 7.15 M uzyka p opu lar­
na, 8.00 K oncert, 9.00 Dla k la s  VI
— m ontaż lite rack i w oprać. M arli 
W itw ińskiej p t. „Z łąk  i pó l" , 9.30 
Mozaika rozryw kow a, 10.00 K oncert 
O rk iestr  sm yczkow ych i kam era l­
nych, 10.30 K o n cert solistów , 10.55 
S krzynka Ogólna PR , 11.05 Dla k las 
I—II au d y c ja  słow no-m uzyczna w  
oprać. Lecha M iklaszew skiego p t. 
„L ubim y słuchać k iedy  g ra ją  nasi 
koledzy", 11.30 M uzyka i ak tu a ln o ­
ści, 12.10 M uzyka ludow a różnych 
narodów , 12.45 A udycja dla wsi,
13.00 P rzerw a , 13.10 P rzeg ląd  p rasy  
sto łecznej, 13.15 „L eśne do ły" — 
fragm . pow. W eroniki T ropaczyń- 
sk te j - O garkow ej, 13.55 K o n cert 
solistów , 14.10 Dla k las i i i —IV — 
au dycja  słow no-m uzyczna w oprać. 
Lecha M iklaszew skiego pt. „F o rte ­
pian gra z o rk ie s trą " , 14.30 M uzyka 
"nere tkow a. 15 00 W szechnica Ra­
diowa, 15.20 K oncert solistów  s tu ­
dentów  Państw ow ej W yższej Szko­
ły M uzycznej w K rakow ie, 15 50 
A udycja ak tu a ln a , 16,00 K oncert po­
południow y. W p rogram ie: W eber, 
S chu b ert, M endelssohn, B rahm s i 
W agner, 17.00 ..Z życia Zw iązku Ra­
dzieckiego", 17.30 „N a w arszaw ­
skiej fa li" , 18.00 „Ze sp o rtu " , 18.05 
P ieśn i w eselne z G ór Św iętokrzy­
skich , 18.20 A udycja konkursow a 
„Czy znasz tę  książkę", 18.25 A udy­
cja z cyk lu : „S onaty  fo rtep ianow e 
B eethovena". W . program ie: Sonata 
op. 57. „A ppassionata“ g ra  A rtu r  
R ubinstein . 18.50 „N ajw iększe i n a j­
starsze drzew o św ia ta"  — pogadan­
ka m gr. Zofii K unińsk ie j, 19 00 Mu­
zyka 1 ak tualności. 19.25 A udycja o 
książce A natola S te rn a  „Podróż 
se n ty m e n ta ln a“ , 19.45 K oncert e- 
s tradow y, 20.40 R eportaż lite ra ck i,
21.00 M uzyka taneczna , 21.45 W iado­
mości sportow e. 21.50 T ydzień  m u­
zyki au s triack ie j — M ozart: „ Ido - 
m enno" w oprać. K arola S tro m en - 
gera.
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